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Prognoza na dziś: 

Galicya wschodnia: Pochtnurno, 
hieco cieplej, zachodni mierny wiatr. 

Galicya zachodnia: Pochinurno, czasem opady, cie- 
płota podnosi się, zachodni ożywiony wiatr. 


czasem opady, 


Odczyty: 

W Czylelni akademickiej odczyt prof. L. Skoczylasa 
p. t „Nowy Messyanizm'*, o g. 6 w. 

W Tow. politechnicznem odczyt dr. B. Biegeleisena 
„O zadaniach inż. sanitarnych", o g. 7 w. 

W Czytelni akadem. odczyt prof. St. Grabskiego 
p. t. „Polska, a obecna międzynarodowa sytuacya polity- | 
czua”, O g. 7 w, 

W VIH sali politechniki odczyt K. Rechowicza p. t. 
„Twórczość Wyspiańskiego w architekturze i dekoracyi 


wnętrz”, o g 7 w. 


Ziarniio gorczyczne. 


Lwów, 6 listopada. 


CH) Turcya pokonana prosi o pokój, a Eu- 
topa budzi się z hipnozy, trwającej od lat kilku. 
W tym śnie, a raczej zachwycie hipnotycznym, 
przepojonym wonią kwiatu wiśniowego i barwami 
chryzantemów, opinia europejska kazała bić czo- 
lem naszym matronom i dziewicom przed gej- 
szą, bohaterstwo samurajów rozpruwających sobie 
brzuchy na grobie swego pana, stawiała ponad 
bohaterstwo choćby odsieczy wiedeńskiej, a Ra- 
faelowi, Rembrandtowi, Bócklinowi i Matejce ka- 
zała iść w cień przed Utamarą, lub Hokusajem. 
Przez tych lat siedm, czy ośm, wszystko, co 
japońskie, było najlepsze: najlepsza japoń- 
ska sztuka, najlepsza japońska pedagogia, etyka 
i patryotyzm. Tym podziwem dla wszelkiej ja- 
pońszczyzny, aż do zapoznania dostojności i go- 
dności swojej własnej cywilizacyi, natchnęły Eu- 
ropę zwycięstwa japońskie nad Rosyą na Morzu 

ółtem i na polach Mandżuryi. W naszych bo- 
wiem _ przecywilizowanych czasach imponuje 
tylko pięść uzbrojona, ją się bierze za miarę 
kulturalnego postępu, a ponieważ dziś wszystko 
oparte jest na militaryzmie, ona bywa istotnie 
miarą siły wewnętrznej i zdolności życiowej na- 
rodów. 

Aż oto w ostatnich trzech tygodniach poka- 
zało się, że niepotrzeba iść aż do Japonii, aby 
znaleść przykłady niebywałej bitności i niebywa- 
łego męstwa. Szybkość, pewność i stałość zwy- 
cięstw państw bałkańskich pozostawiły daleko 
poza sobą tryumfy japońskie, a brawura i zapał, 
z jakimi piechota bułgarska na bagnety bierze 
twierdze i zwycięża turecką artyleryę, gasi naj- 
sławniejsze nawet japońskie czyny tego rodzaju 
pod Portem Artura. 

A porównanie to okaże się jeszcze ja- 
skrawszem, jeżeli zważymy, że Japonia nigdy nie 
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zaznała niewoli, że była bogata w zasoby pie- 
niężne, kredyt światowy i potężne sojusze, a na- 


aegre 


i 


Ceny ogłoszefi : Za wiersz jednoszpaitowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hai. Nadesłane za wiersz pe- 
fiiowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hał. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czsionkamł liczą się podwójnie. Numer 


pojedynczy we Lwswie 4 hal, na prowincri 8 hal 


abyśmy je mogli darzyć sympatyą bez zastrzeżeń, 
chociaż nie możemy się pogodzić z umieszczaniem 


dewszystko była bogata w kilkudziesięciomilio- |ich nawet własnej sympatyi po stronie najgor- 


nową ludność, że jej przeciwnik był oddalony 
o tysiące kilometrów od swojej ojczyzny, a wal- 
czył na terenie sobie obcym i nawet wrogim. 
Nic z tego wszystkiego nie miały biedne, opusz- 
czone państwa bałkańskie, ze świeżemi jeszcze 
bliznami na ciele po niewoli tureckiej, a jednak 
zwyciężyły i to zwyciężyły w sposób, o jakim 
Japonia przez cały czas swej wojny nawet nie 
zamarzyła. 


Zwycięstwa sprzymierzonych państw bałkań- 
skich będą stanowiły epokę w nauce sztuki wo- 
jennej. Pokazuje się, że wojna dzisiejsza powinna 
być nie powolną zimna partyą szachów „a la 
prusse“, ale szybkiem impetycznem zamiataniem 
terenu wojennego „2 lesb jgare". Pokazuje się, 
że odwaga osobista, inicyafywa, zapał i patryo- 
tyzm żołnierza, jako jednostki, powraca znowu 
do ceny w wojnie i że w postępie sztuki wojen- 
nej, zakreśliwszy koło, znaleźliśmy się znowu 
tam, gdzieśmy byli za czasów, kiedy idąc na 
wojnę ubierało się w zbroję żelazną, dosiadało się 
konia i brało się kopię do reki... 


Ale zwycięstwa związkowych państw bał- 
kańskich są rewelacyą jeszcze pod innym, o 
wiele ważniejszym względem. Skoro już nasza 
cywilizacya dzisiejsza poszła tym torem, że bi- 
t:ość wojenna jest wykładnikiem tęgości narodo- 
wej i kulturalnej, więc zwycięstwa owe muszą 
dowodzić i dowodzą, że w nąszej starej Europie 
cywilizacyjny punkt ciężkości i zdolność życiowa 
przesuwa się gdzieindziej, że na czoło zaczynają 
Się wysuwać narody i narodki, które dotychczas 
lekceważono czy to z powodu, że były zbyt ma- 
łe, czy za ich biedę finansową, czy wreszcie, że 
pozostają, lub do niedawna jeszcze pozostawały 
w niewoli... Zdaje się, że ich godzina wybiła, 
godzina każdego z dotychczas upośledzonych z 
osobna, a przedewszystkiem ich związków i ugru- 
powań, na wzór Związku bałkańskiego. Zwycię- 
stwa bałkańskie są nie przyczyną, ale jednym z 
wyników tej przemiany, która się dotychczas w 
cichości rozgrywała, ale ze swej strony przyczy- 
nią się do przyspieszenia procesu. Tym bowiem, 
którzy tęsknią i tym, którzy mają jeszcze wszyst- 
ko do żądania od losu, unaoczniają ich siłę i 
dają wiarę w możliwość zwycięstwa... 

Po przypływie morza, który je pochłonął i 
zatopił, następuje odpływ, który je znowu wydo- 


|bywa na wolne powietrze i na promienie Światła 


słonecznego. 

Państwa bałkańskie dopiero teraz są bliskię 
wywalczenia sobie zupełnej niepodległości, zrzu- 
cenia ze siebie całkowicie po 500 latach niewoli 
tureckiej. A nie powinno się zapominać, że ta 
sama fala, która je pozbawiła samodzielnego by- 
tu, w paręset lat i nas z nóg zwaliła, bo Turcya 
byłaby już w wieku 17-tym znikła z mapy Euro- 
py, gdyby jej nie uratowano za cenę rozbieru 
Polski... 

Więc chociaż sprzymierzone ze sobą pań- 


szych naszych wrogów, to przecież ich zwycię- 
stwa witamy nietylko jako wypadki, które w hi- 
storyi będą miały znaczenie epokowe i zmienią 
bardzo kartę Europy, ale przedewszystkiem jako 
zdarzenia, w których kiełkuje ziarnko gorczyczne, 
mogące się rozwinąć w drzewo powszechnej 
sprawiedliwości: dziejowej. 


RADYKALI UKRA!ŃSCY 
A RUCH MOSKALOFILSKI, 


Rozmowa z posłem dr. Cyrylem Trylowskim" 
Lwów, 6. listopada. 


© Na niedzielnem zebraniu ukr. partyi ra- 
dykalnej, odbytem w naszem mieście, zapadł 
szereg uchwał, które jednakowoż nie. zawierają 
żadnych wybitniejszych enuncyacyi. Że w spra- 
wie reformy wyborczej ukr. radykali starają się 
przelicytować ukr. narodowych-demokratów — 
to rzecz zrozumiała. Że domagają się stworzenia 
uniwersytetu ruskiego we Lwowie — to również 
nie jest niespodzianką. Jeden tylko chyba szcze» 
gół podnieśćby należało: oto „oburzenie“, jawie 
radykali uchwalili stronnictwu „Diła” i klubu ukr. 
w Wiedniu „z powodu ich optymistycznej tak- 
tyki“ w sprawie uniwersyteckiej... 

Natomiast wcale znamienne są zapatrywa* 
nia przywódców radykałów ruskich na szerzący 
się obecnie intenzywniej w kraju naszym ruch 
moskalofilski. Piszący te słowa miał sposobność 
rozmawiać w tej sprawie z przywódcą partyi ra- 
dykalnej, posłem Trylowskim i zasięgnąć u nie= 
go informacyi co do rozmiarów tego ruchu i ho- 
roskopów, jakie mu na przyszłość stawiają 
Ukraińcy. 

—— Uważam, że ruch moskałofi!ski — obja- 
śniał p. Trylowski — o tyle się obecnie wzma- 
ga, że przez wychowanie większej ilości mio» 
dzieży w bursach moskałofilskich, wzmaga się 
ilość agitatorów w kraju na rzecz Rosyi. 

— Czy zauważyć się daje wzrost intenzy= 
wności ruchu moskelofilskiego w związku z o- 
becnem przasileniem międzynarodowem, z wojną 
i pozycyą Rosyi wobec zajść na Bałkanie ? 

— Z tą wojną, która obecnie się toczy — 
związku takiego niema; ale z tą która być mo- 
że — stanowczo jest. Ostatnimi czasy akcya 
moskalofilska znacznie się wzmogła. Przeglądem 
sił ma być zjazd drużyn moskalofilskich, który 
niebawem odbędzie się we Lwowie. Jednakowoż 
nasi moskalofiłe nie liczą się z faktiem, na który 
się z całą pewnością zanosi. Zapominają oni, że. 
obecna wojna zmieni wkrótce sy me 
patye Rosyi do ludów bałkańskich. 
Wszak Rosya nie tak łatwo pegodzi się z tem, 
aby oddać Konstantynopol... Bułgarem. W Rosi 
może bardzo już rychło nastąpić zmiana kursu 


stwa bałkańskie mają jeszcze wiele do zrobienia. wabec zwycięskiego zwiazku bidów bałkańskich 
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— Jak penowie zwalczacie obecnie wzmo» 
Żony ruch moskelofilski w kraju? 

— Prowadzimy z nim od dawna wytężoną 
walkę, ale bez zachowania choćby neutralności 
ze strony społeczeństwa polskiego wobec tej 
walki, nie podobna tak skutecznie go zwalczać, 
jakby należało. Są np. pewne sądy we wscho> 
dniej części kraju, które milcząco uznają język 
rosyjski, Już przed kilku miesiącami zwracałem 
na to uwagę prezydenta Czerwińskiego. Zdarza 
się często, że sędzia powiatowy otrzymuje pota- 
nie, pisane po rosyjsku. Odrzuca je oczywiście. 
Lecz cóż się dzieje ? Otrzymuje ze sądu obwo- 
dowego nakaz przyjęcia tego podania i poucze- 
nie, aby się nie bawił w lingwistyczne badania... 
Drugim takim faktem jest niedawne wypłacenie 
subwencyi krajowej na rzecz moskalójilskicn burs 
im. Kaczkowskiego. Wprawdzie żądano pisemnej 
dekłaracyi, że w tych bursach nie będzie się 
krzewilb języka rosyjskiego. Ale ti, to deklara- 
cje składali, zobowiązywali się do uprawiania ję: 
zyka ruskiego; przez dwa ss pisanego. A więc 
rosyjskiego... Jest to mistyfikacya, którą moska. 
lofile w ogólności stałe uprawiają. Mistyfikują oni w 
w ten sposób i społeczeństwo polskie i lud 
ruski. 

— Rząd krajowy w ostatnich czasach przed- 
sięwziął szereg środków, mających na celu ukró- 
cenie wybujałej agitacyi rusofilskiej, Wszak bar- 
‘dzo charakterystiyczne materyały do tej kwestyi 
ogłosiła niedawno temu „Gazeta Lwowska". Czy 
sądżi pań, że środki, podjęte ostatnio przez 
władże krajowe, okażą się skuteczne ? 

— W zasadżie jestem przeciwnikiem gwał- 
townych środków administracyjnych. Mimo je- 
dnak liberalizmu moich poglądów już od kilku 
lat podnoszę w parlamencie, że nie podobna 
przecież u nas w kraju tolerować takich rżeczy, 
jak chorągwie i odznaki rosyjskie. Boć prżecież 
jest to już wrogą demonstracyą i prowokacyą. U 
nasw Kołomyi podczas pobytu arcyksięcia wi- 
dniały z pewnych domów dwie olbrzymie trój- 
barwne chorągwie rosyjskie. Ostatnimi czasy 
władze wzięły się do wyplanieńia tych demon- 
stracyjnych objawów. Oczywista, powinno to 
pomódz, 

— Jakie poza akcyą rządową widzi pan 
pośeł inne sposóby przeciwdziałania agitacyi mo- 
skalofilskiej ? 

— Są z nich najważniejsze dwa: uwa- 
żam z jednej strony danie swobody nam, a z 
drugiej co najmniej neutralność po stronie pol- 
skiej w zwalczaniu tego ruchu, 

ozmowa nasza przeszła następnie na inne 
kwestye polityczne, 


PRZEGLĄD PRASY. 


(Wynursenia br. Andrassy'ego. — Jak zachować 

przyjazny siosunek do ludów bałkańskich. — 

O dostęp do morża. — Nowe oryentacye dyplo- 
matyczhe). 


Lwów, 6. listopada. 


© Hrabia Juliusz Andrassy, syn wielkiego 
ojca, jednej z najwybitniejszych postaci na kon- 
gresie Berlińskim — zabiera na łamach „Neue 
Fr. Presse* głos pod bardzo znamiennym tytu- 
łem „O przyjazny stosunek z państwami balkań- 
skiemi*. Głos byłego ministra węgierskiego jest 
bardżo charakterystyczny: jest on bowiem rezul- 
tatem najświeższych doŚwizedczeń, wyraża on 
kompletny przewrót poglądów, jaki dokonał si 
pod wpływem ostatnich zdarzeń na Bałkanie. 

„Jeżeli — pisze hr. Andrassy — małe pań: 
stwa chrżeścijańskie własnemi sllami zupełnie 
Turcyę pobiją, wówczas utrzymanie „sta- 
tus guo“ jest absurdem. W poczuciu swej 
przewagi nie zrzekną się te państwa swych na- 
turalnych aspiracyi. i 
uwolnienia swych braci, która to myśl dotych- 
czas krępowana była świadomością tureckiej 
przewagi; gdyby Europa chciala ludom bałkań- 


skim przeszkodzić w uwolnieniu ich braci ż ra- 
nowarila półksiężyca, wówczas w zawrzeć się obe- 
cnie mającym pokoju kwity! 

szłej wojny”. 


z 
yby już nasiona ptzy- 


__sŃazeta Wieczorna” z dnia 6. listopada 1912, 


Hr. Andrassy jest za równomiernym wzro- 
stem państw bełkańskich kosztem zdobyczy na 
Turcył i zbija zapatrywanie, jakoby taki wzrost 
szkodził interesom Austro-Węgier. „Realnym in- 
teresom tych ludów nie sprzeciwiają się wcale 
interesa naszej monarchii. Jezeli nie st niemy 
d iout prix na stanowisku utrzymania „status 
quo“; jeżeli ż pomiędzy siusznych aspiracyi tych 
ludów póprzemy te, które ódpowiadają lokalnym 
stosunkom; jeżeli dówiedziemy, że nie patrzymy 
krzywem okiem na ich wzrost, że ich niezalo- 
zność nie tylko szanujemy, ale i gwarantujemy— 
wówczas staną się naszymi naturalnymi przyja- 
ciólmi, a nie przeciwnikami. 

W Serbii i Czarńogórze — powiada hr. 
Andrassy -— istnieje wprawdzie tendencya roz- 
wijania się naszym kosztem. Na to jest jednak 
jëdna rada: nie przeszkadzać eksbanzyi Serbii i 
Czarnogóry w innym Kierunku i w ten sposób 
dopuściwsży do żaspókojenia apetytów serbskich 
i czarhogórskich —- odwieść te państwa od tych 
terytoryów, co do których Austro-Węgry $ zain- 
teresowane. 

„Pod względem gospodarczym mamy przez 
rozwój ludów chrześcijańskich na Bałkanie wiele 
do zyskania. lm bogatszy jest Bukareszt, Bel- 
grad i Sofia, tem bogatsżymi stają się natural- 
nym trybem rzeczy Wiedeń i Budapeszt. Im wy- 
kształceńszymi i lepiej prosperującymi są nasi 
połudńiowi sąsiedzi, teim naturalniejszy jest 
również i nasz kulturalny i materyalny rozwój*. 

Hr. Andrassy kończy swe wywody wyrżu- 
tem w stronę naszej dyplomacyi. „Byłoby lepiej 
— powiada — gdyby przed wojną bałk:ńską 
porozumiano się z Rosyą, w jakim kierunku nä- 
leży wpływać na rezultaty wojny“. Błąd ten da 
się jednak jeszcze naprawić. Należy obecnie 
to wykonać, © czem przedtem przepomniano. 


* 


* = 
Rozmowa, jaka toczyła się między dyplo- 
matą austryackim a jednym z młodszych polity- 
ków o bystrym i giętkim umyśle — temi słowy 
określa „Czas* pochodzenie dyalogu, który na 
czele swego ostatniego numeru zamieszcza. Ź 
rozmowy tej przytaczamy kilka ustępów: 

— Że Austrya węszła na drogę szukania 
przyjaźni z państwami bałkańskiemi — mówił 
dyplomata — to już dzisiaj nie może ulegać 
wątpliwości. Wedle moich informacyi posunięto 
się na Ballplatzu tak daleko, że nie pódnoszą 
tam protestu nawet przeciwko zajęciu Konstan- 
tynopola przez Bułgarów, a pogodzą się także z 
dojściem Serbów do morze Adryatyckiego. Pun. 
ktern, o który toczyć się będą rokowania, będzie 
wskutek tego tylko stosunek publiczno-prawny 
kolei wiodącej do Salonik, czyli o dostęp han- 
dłowy dla Austryi do morza Egejskiego. ` 

— Trudno w to uwierzyć — przerwano 
mowcy z kilku stron. Sprżeciwia się temu arty- 
kuł „Fremdenblattu*, wołający do Serbów: „Do 
Prizrentu, ala ani kroku dalej!* Sprzeciwia się 
temu zapowiedź, że orgdżie cesarskie, żagajające 
delegacye, będzie zawierać również przestrogę 
przed posuwaniem się Serbów ku Adryatykowi... 
Nawet gdyby tak było odparł — i 
gdyby Austryi udało się powstrzymać pochód 
Serbii, to byłby tó błąd. W rzeczywistości było: 
by to tylko odroczenie wojny na pewien krótki 
zresztą czas. Serbia bowiem ż obecnej wojny 
wyszłaby wprawdżie z laurami, ale bez osiągnię- 
cia swego głównego celu, którym jest dostęp do 
Adryatyku. Nie boję się też w polityce austrya- 
ceiej niczego więcej, niż połówiczności. Nie wy- 
kluczam, że Austrya będzie starała się zagrodzić 
Serbii drogę do morza i że może nawet dojdzie 
obecnie do wojny. Ale zwycięstwo jej byłoby 
daremne. 

Status quo, to jest dawna polityka, zgasł 
raz na zawsze, a wstrzymanie Śerbii w jej po- 


— — 


udy te nie pórzucą myśli! chodzie miałoby senś tylko wówczas, gdyby po- 


wróciły na B łkanie dawne stosunki. Rózszerze- 
nie granic Bułgaryi, Grecyi, Rumunii, gdyby 
miało być tylko nieznaczna korekturą traktatu 
berlińskiego, uważałbym również za krok fałszy- 
wy. Inna rzecz ż Kóństantynopolem i Salonikami. 
Plączy sę tu tyle nici i stosunków, Że same 
państwa bałkańskie uznać mogą ich okupacyę za 


fizowaną watą 


TTE zwi Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych 
tutki ze stere- l bez domieszek farbowych, wyłącznie w fabrykach „Societó 
Abadie w Paryżu”. Papier ten pali się lekko i równo i 

nie wvwółuie żadnego drapanie w gardle. 
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szkodliwą dla siebie. Zresztą jednak uregulowa- 
nie stosunków powinno pójść nawet poza traktat 
Śan-Stefański.... 

— Ależ to żupsłna rewólucya w polityce 
Austryi! 

Tak, ale f rewolucva w polityce Rosyi. 
Związek bałkański nie będzie potrzebował ni- 
czyjego protektoratu. Dia obydwóch przeto 
państw rozpoczyna się nowa era, z wielką je- 
dnak różnicą stanowiska Austryi. Ta. ostatnia 
pozostanie zawsze interesowaną na Bałkanie, 
wskutek posiadania Bośni i Hercegowiny, tudzież 
wskutek tego, że w granicach swych ma Ser- 
bów, Chorwatów i Słoweńców, dla których kró- 
lestwo serbskie będzie stałą atrakcyą i oparciem. 
Wynikają stąd dia Austryi bardzo ważne konse- 
kwencye. Jej ustrój państwowy musi uledz 
zmianie. Do głosu musza przyjść południowi 
Slowłanie, mieszkający w granicach monarchii, 
a to pociągnie ża sobą gruntowną zmianę war- 
tości politycznych. Dótychczasowy ustrój monar- 
chii polega na przewadze Węgrów i Niemców. 
Nie da się to utrzymać wobec aspiracyi połu- 
dniowych Słowian, a wówczas stanie także 
przed Czechami i Polakami kwestya rewizyi. 
konstytucji. Przestrzegam, że wszystkie te pro- 
blemy nie dadzą długo na siebie czekać. Wy- 
rzuci je na powierzchnię najbliższa przyszłość. 


paros 


mniam 


Od Kirkkilisse do Czataldży. 


(Facbowy pogląd naszego referenta wojskowego), 


(K) Z niesłychaną energią i niezwykłą zrę- 
cznością przeprowadził bułgarski sztab general- 
ny w zdumiewająco krótkim czasie swój plan o- 
peracyjny, wskazany względami politycznymi i 
wojskowymi. Już 6d pierwszej chwili rozpoczę- 
cia operacyi nie żałowano najcięższych ofiar w 
ludziach, byle tylko jaknajprędzej dojść do celu. 

Turcya została żaskoczona rozpoczęciem o- 
peracyi wojennych w chwili, gdy jeszcze daleką 
była do zupełnego ukończenia mobilizacyi wojsk 
tureckich. Bulgarzy musieli mieć doskonale roz- 
winiętą sieć wywiadowczą w Turcyl, o co zre- 
sztą im nietrudno było — i, znając dokładnie 
faktyczny stan rzeczy, uderzyli nagle przemó: 
żnem. siłami na Kirkkiiisse w chwili, gdy Turcy 
nie mogli tam jeszcze przeciwstawić im odpo- 
wiednich sił. Wydano hasło zdobycia tej fortecy 
za wszelkę cenę i przedsięwzięcie rzeczywiście 
się udało. Dzięki temu usunięto zaporę z drogi 
do serca państwa ottomańskiego, zmuszone ar- 
mię turecką do rozdzielenia sli, gdyż poważna 
ich część musiała bronić Adryanopola, zarazem 
zagrożono przerwaniem tureckiej linii etapowej i 
uniemożliwiono Turkom dokończenie mobilizacyi 
armii tureckiej. 

Zważyć należy, że zadanie, jakie mobiliza- 
cya nakłada na kierownictwo armii nie ogranicza 
się tylko na samem nagromadzeniu maieryału 
ludzkiego i zaopatrzeniu go w mundury, broń i 
prowiant. Żołnierz, a w szczególności rezetwiści 
i rekruci, musi być także wówiczony w użyciu 
broni i przyzwyczajony do obrotów w wielkich 
oddziałach wojennych, musi też być wzięty w 
żelazne karby dyscypliny. 

Jednam z najważniejszych zadań mobiliza- 
cyi jest także zapewnienie armii możności za- 
opatrywania w każdej chwili w ciągu operacyi 
wojennych w żywność dla ludzi i koni, oraz w 
amunicyę. 

Armii tureckiej było tymczasem z chwilą 
rozpoczęcia kroków wojennych daleko nawet do 
tego, by zgromadzić u swej podstawy operacyj- 
nej dostateczną |iiość Żołnierza. Żołnierz ten 
nadto po części nie umiał jeszcże obchodzić się 
z btonią, a środki żywności i amunicya były 
wprawdzie nagromadzone, ale nie zorganizowano 
jeszcze taborów. 

Zdobyciem Kirkkilisse i odepchnięciem 
głównych sił armii tureckiej od jej podstawy o- 
peracyjnej, przerwali też Bułgarzy tok mobiliza- 
cyi wojsk tureckich w bardzo niekorżystnej dla 
Turków chwili. Turcy, którzy zapewne liczyl! na 
to, że na linii Adryanopol-Kirkkilisse wstrzymany 
zostanie napór wojsk bułgarskich, a mobilizacya 
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tymczasem zostanie ukońcZona za tą linią — 
znaleźli się naraz po upadku Kirkkilisse w poło- 
żeniu, które wprost musiało wywołać dalsze klę- 
ski, Powstało zamieszanie i nieporządek w szy- 
kach tureckich, do tego przyłączył się głód, brak 
amunicyi, niedostateczne wyszkolenie i upadek 
armii na duchu po pierwszej klęsce. 

Do skonsolidowania stosunków w armii tu- 
reckiej zabrakło potem czasu, gdyż armia buł- 
garska, choć nie mogła, jeśli tak nazwać można, 
dla braku tchu przeprowadzić pościgu bezpo- 
średnio po zdobyciu Kirkkilisse, przecież wnet 
potem podjęła dalszą energiczną ofenzywę w 


kierunku Konstantynopola. Przyszło do wałk za- 
ciekłych między zwycięską armią bułgarską a 
zdeorganizowanemi wojskami tureckiemi. Walki 
te, o rozstrzygającem znaczeniu, trwa- 
ły prawie tydzień cały. Pierwsza ich faza, to 
walki na linii Lüle Burgas—Bunarhissar, gdzie 
Turcy zmuszeni zostali do odwrotu, druga na 
linii Czorlu-Wiza, z której się Turcy obecnie 
cofają na linię Czataldży. Na razie trudno je- 
szcze ocenić, czy stoczono jedną tylko walną 
bitwę, czy też było ich dwie. 

Klęska Turków jest zupełna, armii ture- 
ckiej pozostaje jeszcze właściwie tylko bezpo- 
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jak mój tatko poszedł do powstania, to 
my się tylko ze Szczepanem zostali. 

— To pani ma ojca? 

— A mam. Mój tatko był tu rządcą 
w Niezdołach u wujostwa Rudeckich, przez 
całe dwadzieścia dwa lata, od czasu, jak 
|wrócił z Sybiru. Bo mój tatko w tamtą 
rewolucyę był wachmistrzem w strzelcach 
konnych i na Sybirze był za to. 

— A mamę pani ma jeszcze? 


STEFAN ŻEROMSKI 


WIERNA RZEKA 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 

Krótko załkała, zaszlochała. Odrowąż 
milczał, bez współczucia patrząc na jej 
płacz. Wytarła oczy i mówiła jeszcze: 

— Wszystka służba rozbiegła się — Moja mama umarła, jakem miała 
z tego domu. Jednej nocy przyszli tu|rok, to znaczy temu już dwadzieścia dwa 
powstańcy pod panem  Jeziorańskim, a lata, — nie, dwadzieścia jeden... 
zaraz po nich wojsko. Powstańcy się za- | — O, ujmuje sobie pani lat! 
barykadowali w gorzelni, to samo w śpi- — A może sobie mam jeszcze do- 
chlerzu, zaczęli stamtąd oknami z dym- | dawać? Wcale nie ujmuję. 
ników strzelać. Podpaliło wojsko ten śpi- Po chwili dodała, ni to z dumą, ni 
chlerz. Zajęła się gorzelnia od dachu.|z pewnem zażenowaniem, jak się mówi 
Spaliło sie wszystko — gorzelnia, śpichlerz, |o sprawach i szczegółach familijnych, 
obory i stodoły. Szczęście jeszcze, że wiatr | które tylko w swojem kółku wielkie są 
niósł perzynę na łąki, bo byłaby i druga|i znaczne, a dla obcych nie egzystują: 
stodoła nie ocalała, ani stajnia, ani na- — Mój tatko ma tylko sześć palców 
wet dwór, — taki był ogień. Od tegoju obu rąk. 
czasu wszystko z tego domu pouciekało. — Czemu? 

Konie pobrali do ostatniego, — źrebięta — A bo mu w bitwie pod Długo- 
ktoś ukradł w nocy. Co tylko było w śpi-|siodłem kula urwała, akurat kiedy trzymał 
żarni, powstańcy zabrali. A już od czasu, |karabinek przy twarzy i celował. Tu ma 
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średnia obrona stolicy państwa. Bułgarya stanę- 
ła właściwie u celu swych operacyi wojennych 
i mogłaby już dzisiaj podyktować Turcyi naj- 
przykrzejsze dla niej warunki pokoju, gdyby nle 
żądza ukoronowania zwycięstw wmarszem try- 
umfalnym w bramy stolicy nieprzyjaciela. 

Kilku angielskim korespondentom wojen- 
nym udało się dostać od strony wojsk tureckich 
w obręb walki. Rzecz prosta, że obserwować 
całego przebiegu walk nie mogli wobec kilku- 
dziesięciokiłometrowej rozległości linii bojowej, 
widzieli jedynie poszczególne fragmenty bitew i 
odwrót wojsk tureckich. Wieści, jakie nas do- 


dwa palce urwane i tu dwa. Jak się myje, 
to tak śmiesznie... 

Pokazała, składając dłonie. 

— I tak oto samą jednę ojciec pa- 
nią zostawi? 

— A tak, bo dla ojczyzny jest naj- 
pierwszy obowiązek Polaka, a dopiero na 
drugiem miejscu stoi familia... — wypowie- 
działa z hieratycznem namaszczeniem 
zdanie mądre, ustalone i powszechne. 

— Jakże też pani daje sobie radę, 
gdy tu wojska przychodzą? Czy przys 
chodzą? 

— A ba! Czy przychodzą? Dobra ta 
noc, jeśli ich niema. A niema wojska, to 
są nasi. Wyjdą nasi, to wojsko. 

— A pani zawsze sama? 

— No, jest przecie Szczepanisko. 

— Ten dziadyga? 

— Choć i on dziadyga, ale mądry, 
kuty na cztery nogi, na każdą rzecz, na 
każde wydarzenie ma swój wybieg chłop- 
ski i sposób jaki nieomylny. Nadto powiem 
księciu panu, że on się nie boi, To jest bać 
się boi, będzie się cały trząsł, jak galareta 
z cielęcych nóżek, ale nigdy nie ucieknie. 

(C. d. n.) 
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szły od tych korespondentów, zawierają wiele 
interesujących szczegółów, stwierdzających słu- 
szność przypuszczeń co do niedokończenia mo- 
bilizacyi wojsk tureckich i skutków z tego wy- 
nikłych. 

Mówią one o niesłychanej wprost nędzy 
wśród żołnierzy tureckich, o ich głodzie i braku 
podeszew u ich butów, o ich nięopatrzonych ra- 
nach i o braku amunicyi w ich la"ownicach. 
Mówią jednak także o ich bohaterstwie i podzi- 
wu godnej wytrwałości w walce, prowadzonej o 
głodzie i chłodzie. Donoszą o podziwu godnym 
ataku kawaleryi tureckiej pod Liile Burgas, któ- 
ry zdołał opóźnić o dwie godziny ofenzywę pie- 
choty bułgarskiej. 

Opisują dalej, jak owa dywizya kawaleryi, 
po przełamaniu szyków piechoty bułgarskiej, do- 
stała się pod ogień karabinów maszynowych i ar” 
mat i została prawie do nogi wystrzelana. 

Na 90 tysięcy żołnierza mieli Turcy stracić 
w tych walkach 40 tysięcy, przeto prawie 50%. 

Rozmach, z jakim Bułgarzy atakowali, miał 
być niesiychany, ich szturmowi na bagnety naj- 
lepsze wojska tureckie nie mogły się oprzeć. Ar- 
tylerya bułgarska miała także działać z niezró” 
wnaną wprost precyzyą, podczas gdy artyleryi 
tureckiej wkrótce po rozpoczęciu walki zabrakło 
amunicyi. To też wreszcie około 75 procent dział 
tureckich dostało się w ręce Bułgarów. 

Odwrót centrum i lewego skrzydła armii 
tureckiej odbywa się w zupełnem  rozluźnieniu 
szyków, osłania go prawe skrzydło, które walczy 
jeszcze ciągle z przedniemi strażami bułgarskie- 
mi, cofając się od pozycyi do pozycyi. 

Z tego, co dotąd powiedzieliśmy, okazuje 
się jasno, że nie żołnierz turecki, lecz 
państwowy i wojskowy system tu- 
recki poniósł w tej wojnie sromotną klęskę. 
Nieporządek, nieuględność, ociężałość — oto jego 
cechy. Nieudolna organizacya mobilizacyi i całego 
skomplikowanego aparatu wojskowego, brak wy» 
szkolenia należytego, brak dziełnych oficerów i 
sprawnych intendentów, wcielenie chrześcijan do 
armii it. p, owoce systemu tureckiego, doprowa- 
dziły potężne niegdyś państwo do rozpaczliwego 
wprost upadku, 
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Obrazki bałkańskie. 


Gościńce tureckie. 


(k) Okolice, w których staczają się obecnie 
dziejowe walki o panowanie Półksiężyca na Bał- 
kanie, są niezmiernie pod względem strategi- 
cznym niebezpieczne. Sztab generalny turecki 
oddawna przeznaczał te okolice na pole ostate- 
cznej walki o stolicę Padyszacha. Od szeregu 
lat nie pozwalał na torowanie dróg według po- 
jęć współczesnych na całem polu objętem przez 
Adryanopol, Kirkkilisse i Bunar-Hissar na pół- 
nocy i linię kolejową Liile- Burgas i Dimotikę 
na południu. Armia, która się znajdzie w tych 
okolicach, musi pełzać na brzuchach. Kraj ten 
jest w tym samym stanie, w jakim był za cza- 
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transportów z żywnością, amunicyą, posiłkami 
dla armii najezdniczei, która się tam wedrze, 
jest niesłychanie ciężki do rozwiązania. Wiedzą 
o tem automobiliści, którzy odbywali podróże 
pomiędzy Adryanopolem a Konstantynopolem; 
wiedzą, że niema o tem mowy, aby można było 
przeprowadzać tam ciężkie działa, kolumny z 
amunicyą i treny z transportem żywności. An- 
gielski kiub automobilstów stwierdza, że tylko 
trzej sportowcy angielscy mogli wogóle od czasu 
istnienia klubu przebyć drogę do Konstantyno- 
pola. 

Na kilka dni przed wybuchem wojny prze- 
byli tę drogę z wielkim wysiłkiem dwaj moto- 
cykliści. Węgierski klub automobilowy tego lata 
organizował wycieczkę z Budapesztu do Konstan- 
tynopola; tylko jeden samochód zdołał ją odbyć 
a sportowcy węgierscy uważali to za fakt wprost 
nadzwyczajny. Wszyscy inni angielscy i węgier- 
scy sportowcy musieli zawracać z powrotem nie 
tylko z powodu dróg niemożliwych, ale i z po- 
wodu okropnych mostów, które nie wytrzymałyby 
ciężaru jednego automobilu. Itam, gdzie opadły 
ręce nawet nieustraszonym, namiętnym sportow- 
com, poruszają się teraz olbrzymie zastępy 
wojsk, około póły miliona ludzi, działa, tabo- 
ry. Łatwo więc w obrazić sobie można, jakie u- 
trudnienia mają te armie w swoich operacyach. 


Nieco wesołości. 


(v) Specyalny korespondent rubryki humory- 
stycznej w jednym z dzienników wiedeńskich daje 
ciskawe oświetlenie znanej informacyi, według 
której Bułgarya zobowiązała się zwracać Czarno- 
górze koszta stoczonych bitew ratami co kilka 
tygodni. 

Zdaniem owego korespondenta, rzecz się 
miała tak, że firma Niki, Daniło i Spka przed- 
stawiła generalnej agenturze Zakładu ubezpiecze- 
nia od wojny i włamania następujący rachunek: 
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dla p. Ferdynanda, króla w Sofii. 
Płatna i zaskarżalna w Podgoricy. 


10 dni wojny od 22 do 31 października 

a 62.000 koron K 620.000 
612 godzin ponad umowę a 1 kor. „ 6.120 
Gratyfikacya za szturm na Skutari » 18.000 


Suma 634.120 
10% kassaskonto „ 63.412 
» 570.708 

Podgorica, 1 listopada 1912. 
Z podziękowaniem otrzymałem 

Nikita. 
Zamówienia na bitwy bywają uskuteczniane 
punktualnie i szybko. Także i na raty. 


Nad rzeką Ergene. 


(v) Rzadkim wyjątkiem wśród sprawozdań 
wojennych jest opis jaki otrzymałaredakcya „Daily 
Chronicle" w Londynie, — zdołał się on bowiem 
wyswobodzić z pod władzy czerwonego ołówka 
cenzora. Korespondent Bonohne wysłał swe 
sprawozdanie automobilem do Czorlu, stamtąd 
kuryerem specyalnym do Konstantynopola i po- 
tem dopiero w jednym z neutralnych portów 
przetelegrafowano list do Londynu. 

Bonohne opisuje w swem sprawozdaniu 
ową trzydniowąfimorderczą bitwę nad Ergene. Po 
dwu dniach zaciętych walk znalazł się Szefket 
basza w rozpaczliwem położeniu. Mimo ciężkich 
strat Bułgarzy parli ciągle naprzód. Na pomoc 
Turkom pospieszył wówczas Abdullah basza z 
Czorlu, biorąc z sobą dywizye, które sie w ostat- 
nich dniach zgromadziły w głównej kwaterze tu- 
reckiej. Maszerowano ogromnie pospiesznie i w 
nieporządku, piechota zmieszana z kawaleryą, 
rezerw ści bez broni, którą mieli dostać dopiero 
w spadku po tych, którzy będą ranni. Część dą- 
żyła pociągami, które znowu tak były przeciążo- 
ne, że nawet do dachów przywiązywano żol- 
nierzy. 

Atak Bułgarów przyszedł niespodzianie i 
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rozpoczęła się zaciekła, pełna bohaterskich wy- 
siłków walka. Miejscowość Babajczyk Kula udało 
się nawet Turkom wziąć na bagnety. Zresztą o- 
peracye tureckie utrudniały bardzo tysiące zbie- 
gów, którzy zalegli wszystkie drogi, pociągi. 

Ludność uciekać chciała z całym dobytkiem, 
bydło, inwentarz, środki żywności, wszystko to 
niesiono ze sobą, utrudniając wojskom, spieszą- 
cym z odsieczą, postępowanie naprzód. 

Pod Lüle Burgas opanowała wojska ture- 
ckie powszechna panika. Na widok Bułgarów 
składano broń i w dzikim strachu uciekano. Ofi- 
cerowie wyrzucali kobiety i dzieci z wagonów, 
aby zająć ich miejsce. Giód zapanował wszędzie, 
Banda dezerterów tureckich zdobywszy pociąg, 
w którym jechali korespondenci wojenni, spo- 
strzegli, że ci ludzie mają środki żywności. Na 
widok tego wściekłość opanowała ich szeregi: 
„Skąd te giaury mają chleb? Wziąć im wszyst- 
ko i zabić!“ Z trudnością tylko i z narażeniem 
własnego życia udało się oficerom odosobnić 
wagony z korespondentami i uchronić ich przed 
napaścią. Mimo wielu doraźnych egzekucyi zbie- 
gostwo i bunty zataczają coraz szersze kręgi. 


Preweza. 


(k) Załoga Prewezy, ufortyfikowanego mia” 
sta portowego w Epirze, obleganego przez Gre“ 
ków od chwili rozpoczęcia kroków wojennych. 
kapitulowała 3 bm. Miasto to panujące nad wej- 
ściem do zatoki Arty, jest głównym portem Epi- 
ru, i liczy około 10.000 mieszkańców, przeważnie 
Greków, trudniących się handlem na wielką 
skalę. 

Preweza należała od wieków do posiadło- 
ści weneckich i z chwilą upadku republiki prze- 
szła pod panowanie Francyi w roku 1797. W 
rok później zdobył Prewezę Ali basza, a pokój w 
Luneville formalnie potwierdził tę zdobycz ture- 
cką. W wojnie grecko-tureckiej 1897 Grecy bom- 
bardowali Prewezę, nadto rozpoczęli operacye 
lądowe celem oblężenia tego miasta, Turcy od- 
parli jednak wszystkie ataki. 

Przed rokiem wreszcie po wybuchu wojny 
włosko-tureckiej flotylla księcia Abruzzów sto- 
czyła walkę z dwoma torpedowcami tureckimi 
w porcie Prewezy, poczem Włosi wylądowali tu 
wojsko. To zajście dało Austro-Węgrom pawód 
do wmieszania się drogą dyplomatyczną w zatarg 
włosko-turecki, przyczem monarchia przeparła 
wówczas zasadę utrzymania status quo na Bał- 
kanie, zasadę dziś podeptaną przez państwa, 
którym nigdy jeszcze dotąd mocarstwa nie po- 
zwalały zabierać głosu w sprawach bałkańskich. 


KRONIKA. 


Repertuar Teatru miejskiego we Lwowle 

Środa 6 listopada „Jarmark na żonyš“. 

Czwartek 7 listopada „Jarmark na żony”. 

Piątek 8 listopada „Kobieta, gra i wino“. 

Kino-Bajka, pl. Maryacki. Dziś: Lekarstwo na wr 
zdrość. Pod wpływem alkoholu. Komiczne przygody mi- 
łosne itd. 3802 

Przedstawienie amatorskie. W Kasynie miejskiem 
odegrają amatorzy w sobotę 9 bm. o g. 7i pół w. kome- 
dyę Essmana p. t. „Ojciec i syn“. 

Przesyłki pieniężne a woina. Według zawiado- 
mienia dyrekcyi poczt i telegr. w Tryjeście oświadczyła 
agencya Towarzystwa przewozowego „Lloyd“, że na czas 
stanu wojennego nie przyjmuie oupowiedzialności za bez- 
pieczeństwo posyłek wartościowych, zwłaszcza pieniężnych 
w gotówce. Urzędy pocztowe inają przy odbieraniu posy- 
łek, przeznaczonych do krajów bałkańskich, zwracać uwa- 
gę interesowanej publiczności na ten stan wyjątkowy. 

Z Uniwersytetu jagiellońskiego. P. Józef 
Bronisław Ciosłowski, rodem z Peczeniżyna o- 
trzymał w Uniwersytecie jagiellońskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich. 

Osobiste. Minister sprawiedliwości prze- 
iniósł sędziego Eugeniusza Wieliczkowskiego z 
Medenic do Brzozowa. 


Otwarcie Domu akademickiego im. A. 
Potockiego. O !'nośnie do artyku'u pod tym tv- 


sów wojen Napoleońskich. Problem  posyłania 
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Cenniki darmo 
i opłatnie 


| „ANIOŁEK PISZĄCY” 


EN 

ynonimem aparstu odtwarzającego mu- 
zykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien 
się więć nikt dawać zwodzić szumnym rekla- 
mom, którymi konkurencya zachwala swoja 
towary i zaglądnąć do jedynego składu ary- 
ginalnzyah gramaelozów anicikowyech 


we Lwowie ul. Sykstuska 2. 


Tel. Nr. 1560 — w Krakowie 
ml. Floryańska 25. | wroduka 71. Tel. 124L 


. — ase —— m - 
1 | i Éy ala przekonań Ša wyroby gramofonów aniotko- 
DEF i | M wych są szczytem techniki na punkcia udoskonalenia a 
i żaden inny wyrób nia wytrzymuja porównania zte- 4 
miż Największy wybór płyt pierwszorzędnych arty- 


stów otrzyma się tylko na płycie aniałkowej. Nemon- 
stracja baz przymusu Kupna. — Ulgi w spłatach ratal- 
nych. Gramofon koncerfowy z 6 plytami, t, j. 10 zdjęć 


kosztuje 50 koron. == yy 


Nr. 976. 


tulem w nrze z dnia 4 bm. naszego pisma pro- | micz”, 


szeni jesteśmy o zaznaczenie, iż Tow. 
„Zjednoczenie” nie jest 
dzieży żydowskiej, 
szem sprawozdaniu podano, lecz Stowarzysze- 
niem młodzieży polskiej wyznania mojż. 

Nowy dyrektor artystyczny  „Echa” 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie Tow. śpiew 
„Echo“ w dniu 4 b. m. wybrało przez aklama- 
cyę na dyrektora artystycznego w miejsce śp. 
tana Galla p. Bronisława Wolfstahla, kierownika 
Jutejszej opery. 

(-—n—n) „Jarmark na żony“, 
się operetka Jacobiego, 
raz pierwszy na naszej Scenie. 
jest to nabytek na krótką tylko metę, 
nie posiada żadnej wartości, a to ani scenicznej, 
ani muzycznej. Nie wzbudziła też zachwytu u 
naszej publiezności, która zresztą zapala się do- 
syć łatwo do płodów lekkiej liryki, zwłaszcza, 
że „Jarmark na żony" nie grzeszy również do- 
wcipem. Kilka numerów  oklaskiwano przecież, 
chociaż z miernym entuzyazmem. Do rzeczy tej 
i jej wykonania powrócimy jeszcze w najbliższym 
przeglądzie muzycznym. 

Z uniwersytetu. Zwyczajny profesor hi- 
storyi Kościoła na uniwersytecie lwowskim ks. dr. 
Jan Fijałek, mianowany został zwyczajnym prof. 
tego przedmiotu na uniwersytecie Jagieliońskim 
w Krakowie. Ks. dr. Fijałek od r. 1899 zasiadał 
na katedrze historyi Kościoła uniwersytetu lwow- 
skiego jako prof. zwyczajny, w r. 1901/2 był 
dziekanem wydziału teologicznego a w r. 1903,4 
rektorem uniwersytetu. Był członkiem licznych 
towarzystw naukowych i wydał wiele prac, roz- 
rzuconych w znacznej części po różnych czaso- 
pismach. 

Wystawa zbiorów pni H. Dąbczańskiej w 
salach lwowskiego Tow. przyjaciół sztuk pięk- 
nych zostanie zamkniętą nieodwołalnie 10 bm. 

Z kasy chorych. We wrześniu b. r. zgło- 
siło się chorych 2939 osób, z tego niezdolnych 
do pracy 782. Obłożnie chorych 175, nieobłożnie 
607. U specyałistów leczyło się osób 726. Wy- 
dano wina 1 fl, wody 379 fl. i 588 kąpieli. — 
Ogólna suma dni leczenia wynosiła 10.101, na 
jednego chorego 126, w szpitalu leczono 48. 
Zasiłków wypłacono we wrześniu 14.929 K 29 h. 
Zmarło członków 10. 

O poprawę bytu. Przed kiiku dniami ja- 
wiła się deputacya wydelegowana przez nauczy- 
cielstwo krajowe u marszałka krajowego, hr. Go- 
łuchowskiego. Imieniem deputacyi przemawiał p. 
Nowak, który wskazując na żądania powiatowych 
wieców nauczycielskich, zapytał marszałka i Wy- 
dział krajowy, jaką odpowiedź zanieść ma tym 
licznym rozgoryczonym już do najwyższego sto- 
pnia rzeszom nauczycielskim. Odpowiedź ta za- 
decyduje o sposobie dalszych starań i zabiegów 
nauczycielstwa. 

Marszałek krajowy, w obecności pełnego 
Wydziału krajowego oświadczył, że żądania nau- 
czycielstwa uważa za słuszne i że już wdrożoną 
została akcya, celem podwyższenia płac, jak i 
celem zapewnienia potrzebnych na to funduszów. 

Na wywody marszałka krajowego odpowie- 
dział p. Jakimowski, prezes stow. „Wzaimna Po- 


wystąwiona wczoraj po 
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tak zwie 


Prawdopodobnie | rzystwu 
bo rzecz 


iż oświadczenie marszałka kraj. i Wydz. 


ak. | krajowego budzi nadzieję i otuchę deputacyi re- 
stowarzyszeniem mło- | prezentującej nauczycielstwo polskie i ruskie ści- 
jak to przez omyłkę w na-|słą solidarnością z sobą związane. 


Pamięci Maryi Konopnickiej. Bezpośred- 
nio po śmierci naszej wielkiej poetki Kinoteatr 
Helios ofiarował cały przychód brutto z przed- 
października 1910 r. w Kołomyi 
w kwocie 478'50 na utworzenie żywego pomnika 
M. Konopnickiej. Ponieważ utworzony wówczas 
obszerniejszy komitet dla tego samego celu nie 
daje żadnego znaku życia, dyrekcya Heliosu zde- 
cydowała się powyższy fundusz wraz z odsetka- 
mi w ogólnej kwocie K 523/53 wypłacić Towa- 
Szkoły Ludowej w Kołomyi, które w 
myśl intencyi ofiarodawcy nazwało czytelnię pol- 
ską w Majdanie imieniem M. Konopnickiej. 

Z Rady Narodowej. Rada Narodowa ko- 
munikuje co następuje: Rada Narodowa zdając 
sobie sprawę, iż chwila obecna wymaga wszech- 
stronnego rozpatrzenia się w Ssytuacyi i czuwa- 
nia nad nastrojem w kraju, odbywa szereg 
konferencyi z przedstawicielami różnych organi- 
zacyi i stronnictw. Na konferencyi odbytej dnia 
3 bm. ustaliło się przekonanie, iż w chwili obe- 
cnej —zgodnie z myślą Prezydyum i Komitetu 
wykonawczego Rady Narodowej — jest wskaza- 
nem: powołać do współdziałania ludzi poważ- 
nych w kraju i kierujących pracami ważniejszych 
organizacyi, przyczem starać się o utrzymanie 
kontaktu i porozumienia z organizacyami i stron- 
nictwami nie wchodzącemi w skład Rady Naro- 
dowej. Rada Narodowa nie może zalecać w o- 
becnej sytuacyi odbywania wieców, nie widząc 
w tym celu i pożytku — natomiast informować 
będzie tak organizacye powiatowe jak i inne na- 
rodowe organizacye, o ile tego sytuacya wyma- 
gać będzie. 

1863 — 1913. W ostatnich dniach oprócz 
istniejących już w łonie komitetu, zaimującego 
się obchodem 50 rocznicy powstania z r. 1863, 
sekcyi: obchodowej, literackiej, wystawowej, mu- 
zycznej, zjazdowej i finansowej, utworzyła się 
sekcya kobiet, która między innemi ma na celu 
przedstawienie w osobnej książce pamiątkowej 
udziału kobiet w r. 1863. Na ostatniem posiedze- 
niu komitetu wykonawczego przyjęto do wiado- 
mości zorganizowanie się *ej sekcyi, którą repre- 
zentować będą w komitecie panie: profesorowa 
Marya Bruchnalska, Zofia Mrozowicka i Marya 
Dulębianka. 

Niemożliwe! Doskonała anegdotka kursuje 
obecnie w sferach wojskowych na temat prusko- 
niemieckiego doktrynerstwa wojskowego, które na 
Bałkanie poniosło sromotną klęskę. W kawiarni 
siedzi dwóch oficerów, major i porucznik. Poru- 
cznik mówi: 

— (Czy wiesz, panie majorze, że Bułgarzy 
zdobyli Kirkkilisse ? 

— To niemożliwe. Zwykła kaczka dzienni- 
karska. 

— Ależ tak, są urzędowe depesze z Sofii, 
potwierdzające tę wiadomość. 

— Niemożliwe! — mówi major. — Zważ 
przecież, że Kirkkilisse jest silną twierdzą. Nowo- 
czesnej twierdzy nie tak łatwo się zdobywa. 

— A przecież ją zdobyli... 
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— Powtarzam, że to niemożliwe. Aby ją 
zdobyć, musieliby Bułgarzy najpierw do niej się 
zbliżyć. Wiadomo przecież, że armia trzystutysię= 
czna posuwa się dziennie z szybkością pięciu ki- 
lometrów. Wynika z tego, że Bułgarzy nie mogli 
jeszcze wcale dojść do Kirkkilisse. 

: — Nietylko doszli, ale ją i zdobyli. 

— Giłupstwo! Oblężenie nowoczesnej twier- 
dzy nie da się pomyśleć bez dzieł pozycyjnych. 
Sprowadzenie i ustawienie tych dział, przygoto- 
wanie ochron betonowych, dysłokacya wojsk, za- 
bezpieczenie dowozu amunicyi i prowiantu, wszy- 
stko to wymaga co najmniej paru tygodni czasu. 
Przed tym czasem jest zdobycie twierdzy nie- 
możliwe. 

— A przecież ją zdobyli! — woła zrozna- 
czony porucznik. A kiedy major obstaje uporczy- 
wie przy swojem, usiłuje porucznik wybrnąć z sy- 
tuacyi następującą uwagą: 

— Ze nowoczesną twierdzę zdobyć można 
dopiero po systematycznych przygotowaniach, 
wiemy dobrze obaj. Ale nieuczeni i nieokrzesani 
Bułgarzy tego nie wiedzieli i tem tłumaczy się 
ich sprzeczne z regulaminem postępowanie pod 
Kirkkilisse. 

Ucieczka „cdyrsktora" banku. Przed kil- 
ku dniami zbankrutowała we Lwowie „Kasa za- 
liczkowa”, a teraz okazało się, że dyrektor jej 
Zwiebel oraz prokurzysta Weiss uciekli ze Ļwo- 
wa, zabierając ze sobą wszystkie dokumenty 
banku, którego pasywa wynoszą 170.000 koron, 
nie licząc wpłaconych udziałów, których suma 
dochodzi do 100.000 koron. „Kasa“ operowała 
głównie wśród żydowskich kupców, którzy też 
wskutek jej bankructwa ponieśli wielkie straty. 
Angażowane są też niektóre poważniejsze insty- 
tucye finansowe. 

P. Józefa Borowska uproszona przez dy” 
rekcyę Casina de Paris, wystąpi jeszcze kilka- 
krotnie na tej scence, dając możność stałym by” 
walcom Casina, zachwycać się jej swawolnemi 
piosenkami. Od piątku występuje artystka w no- 
wym stylowym kostyumie w nieznanym jeszcze 
we Lwowie repertuarze. — Obecny program w 
Casinie jest bardzo ciekawy i nader urozmaico- 
ny, gdyż prócz kilku wesołych subretek, dobrego 
komika polskiego, świetnej paryskiej tancerki, 
demonstrowane są bardzo ładne, świetlane obra- 
zy, a dwie jednoaktówki pysznie grane, bawią 
publiczność do rozpuku. 

Nowe biuro dzienników i ogłoszeń zostało otwar- 
te przy ul. Kościuszki 5, róg 3-go Maja, pod firmą „Mes 
ridionale". 

Pałac sportowy, ul. Zielena 59, Dziś we środę 
walka rozstrzygająca: Globus, olbrzym z Frankfurtu — 
Jan Partosz, zapaśnik Styryi. Wencel Spiewaczek, szam- 
pion Czech — Lonmeyer, zapaśnik Tyrolu. Conrado Car- 
pini, szampion Włoch — Władysław Cyganiewicz, Zby” ' 
szko ll., szampion wszechświatowy. Lwów. Inż. Lassarfes, 
szampion' wszeshświatowy — Oskar Lupe, szampion Czech. 
M. Jarosiński, szampion Litwy — Franciszek Solar, szam- 
pion wszechświatowy. Bilety wcześniej do nabycia w han- 


dlu Wp. Jakubowskiego, ul. Akademicka 2. Kasa otwarta 
od godz. 6'30 wiecz. Początek o godz. 5-mej wiecz. 3924 


Ż Heliosu. Nesta atrąkcyę obecnego programu 
kinoteatru Helios przy ul. Grodeckiej 2, stanowi dramaí 
w 2 aktach, p. i „Na włosku“. Wskutek nieszczęśliwega 
zbiegu okoliczności człowiek zupelnie niewinny został ska- 
zany i tylko przypadek w ostatniej chwili uratował go cą 
śmierci i hańby. Zalety tej sztuki uwydatnia świetna gra 
słynnej artystki Henny Porten w roli żony skazańca. (x) 


TURCYA W AGONII. 
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U schyłku wojny. 


Belgrad. (Tel. wł.) W tutejszych dobrze 
poiniormowanych kolach dyplomatycznych sądzą, 
że Związek bałkański na razie nie uważa 
jeszcze chwili obecnej za stosowną do jakie. 
gokolwiek pośrednictwa mocarstw. Program 
wojskowy Związku jeszcze nie jest w zupełno- 
ści załatwiony. Dopiero wówczas mogą się pań- 
stwa bałkańskie zgodzić na interwencyę, gdy 
Grecy i Serbowie staną pod Salonikami, a Bul- 
garzy pod Konstantynopolem. Król Mikołaj czar- 
nogórski nie zrezygnuje również z uroczystego 
wjazdu do Skodry, która stanowi główny cel 
akcyi wojennej Czarnogórców. W kołach wojsko- 
wych Związku bałkańskiego żądają tedy zupełnego 
ukończenia kampanii wojennej. Zdaniem ich 


o rokowaniach i pośrednictwie może być mowa 
dopiero po wmarszu Bułgarów do Konstanty- 
nopola. 


Belgrad. (TBK.) Wczoraj pod przewo- 
dnictwem Pasica odbyła się kilkugodzinna Rada 
ministeryalna. 


Belgrad. (TBK.) Organ urzędowy „Samo» 
uprawa", omawiając sytuacyę na placu boju, 
stwierdza, że armie serbskie w ostatniej czę” 
ści spełniły swe zadanie i że z każdym dniem 
dalszego ich marszu zbliża się koniec wojny. 
Opór Turcyi staje się corgz słabszy. Ponieważ 
na innych polach wojny sytuacya jest podobna, 
zbliża się więc dzień, w którym cztery państwa 
bałkańskie podyktują warunki pokoju do nie- 
dawna tak dumnej, a dziś zmiażdżonej Turcyi. 


Podział łupów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Presse“ pisze pod 
adresem Serbii: Serbia wie, co przed dziesiątka- 
mi lat ułożono między Austryą a Włochami. Au- 
tonomia Albanii należy do zasadniczych pod- 
staw stosunku obu państw, bo Włochy nie 
zgodziłyby się, by w premieniu ich wybrzeża po- 
wstawał port obcego nieobliczalnego politycznie 
państwa. Przyszłość Albanii ma zresztą wielkie 
znaczenie dla korzystnego rozwoju stosunków 
Austryi i Serbii. 

Sęerajewo. (Tel. wł.) Zbiegowie albańscy 
z Plewlje oświadczyli pewnemu dziennikarzowi, 
że Albańczycy woleliby raczej zagładę pod 
panowaniom Austryi aniżeli życie pod pano- 
waniem Czarnogóry. Zbiegowie udali się na 
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terytórywm  austryackie z tego powódu, że nie 
otrzymyweli w Czernogórze żadnego pożywienia, 
gdy się tam schronli. 

Wieciań. (Tel. wł.) N. W. Tagblatt” dono- 
sł z Berlina rzekomo ze strony dobrze po'nior- 
mowenej, że Austro-Węgry i Włochy porożunua- 
ły się już że sobą żup:łnie w sprawie albań- 
skiej. Porozumienie to przyjęto w Berlinie z za- 
dowoleńiem do wiadomości. Gabinety trójprzy- 
mieza są zgodne w zapatrywaniu, że żąda- 
nie Serbii, aby im przyznane dostep do ma- 
rza Adryatyckiego, nie może być uwzględnio- 
ne, 3 ile dostęp ten miałby przechodzić przez 
terytoryum Albanii. 


Pośrednictwo mocarstw. 


Paryż. (Tel. wł.) Uważają tu za rzecz mo” 
żliwą, Że rząd francuski przedłoży państwom 
bałkańskim propozycye Tutcyi, jeśli Porta po- 
wiórzy swą prośbę o interwencyę i równocześnie 
sformułuje warunki pod którymi zgodzilaby się 
na zawarcie pokoju. 

Wiedeń. (TBK.) Przybył tu nowy amba- 
sador turecki Hilmi basza. 

Wiedeń. (TBK.) Na żądanie ambasadora 
austro-<węgierskiego w Konstantynopolu odpłynie 
tam drugi okrąt wojenńy auśtryacki „Aspern“ 
celem ochrony przebywających w stolicy Turcyi 
obywateli austro-węgiarskich. 


Marsz na Konstantynopol. 


sofia. (TBK.) Z głównej kwatery nadeszła 
wiadomość, że Bułgarzy wyparli Turków z kil- 
ku pozycyi między Czórlu a Sarajem po nad- 
zwyczaj zaciętym oporze. Turcy cofnęli się 
ku Czataldży. Mieli oni ponieść jeszcze wię- 
ksze straty niż pod Liile Burgas. 

Sofia. (Ag. bułg.). Wojsko bułgarskie zu» 
pełnie rozbiło korpus turecki, stanowiący tył- 
ną straż armii tureckiej. Turcy w popłochu 
cofnęli się ku Czataldży. 


Delegacye. 
Cesarz o położeniu międzynarodowem. 
Budapeszt. (TBK.) Dziś o 11 przed poł. 
wśród zwykłego ceremoniału cesarz przyjął de- 


legacyę austryacką. Na przemówienie prezydenta 
Merweldta monarcha odpowiedział : 


dż. Yia 
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Z żywem zadowoleniem i gorącą podzięką 
przyjmuję do wiadomości zapewnienie wiernej 
lojalnóści Panów. 

Od chwili ostatniego zebrania się delega- 
cyi wywliązały się poważne żawikłania wojenne 
na półwyspie Bałkańskim, które wymagają zwięk- 
szonej czujności z powodu, że ważne inter-sy 
monarchii mogą być przez ten zatarg na szwank 
narażone. Należy życzyć sobie uslnie rychłego 
powrotu do uporządkowanych stosunków polity- 
cznych i handlowych. 

Rząd mój gotów jest w porozumieniu z za- 
przyjaźnionymi gabinetami w chwili odpowiedniej 
wziąć udział w akcyi mocarstw, żmierzającej do 
przywrócenia pókoju. 

Na ostatniej sesyi delegacye z oflarnością, 
godną wdzięczności, uchwaliły nadzwyczajny kre- 
dyt ma wojsko i marynarkę, przez co wzmogła 
się bitność naszej siły zbrojnej. 

Bieżące zapotrzebowanie mego zarządu 
wojskowego porusza się w granicach normalnych. 
Jedynie na załatwienie sprawy podoficerów, któ- 
ra jest koniecznem uzupełnieniem organizacyjnej 
budowy armii i floty, wynikającej z nowego sy- 
stemu wojskowego, zażądam większej sumy. 

Stosunki w Bobni i Hercegowinie stale roz- 
wijają się spokojnie dzięki lojalnemu i patryoty- 
tzńnemu stanowisku ludności. Obfity program pra- 
cy prawodawczej da Sejmowi sposobność popar- 
cia kulturalnego i gospodarczego postępu obu 
krajów. 

W przekonaniu, że Panowie z wypróbowaną 
rozwagą i żapałem, oraz obowiążkowością przy- 
stąpią do zbadania przedłóżeń, jakie będą Pa- 
nòm doręczone, życzę pówodzenia pracom Pa- 
nów i witam Panów setdecżnie. 

Odpowiedź monarchy widocznie wywarła 
silne wrażenia na delegacyach. Cesarz następnie 
rozmawiał chwilkę z prezydentem Merweldtem i 
wiceprezydentem  Dobernigiem. poczem wśród 
okrzyków „Niech żyje!* wyszedł z sali. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Komisya dla spraw 
zagranicznych delegacyi austryackiej ukonstytuo- 
wała się wybrawszy przewodniczącym  prezyd, 
Lea. Jednym z sekretarzy został poseł J ę- 
drzejowicz. 

Budapeszt (Tel. wł.) Mowa hr. Berchto'da 
podziałała tu sensacyjnie. Austro-węgierski mini- 
ster spraw zagrańicznych stanął bowiem na sta- 
nowisku, że zasada „status quo" jest już 
obecnie nieaktuałna—a więc pierw- 
szy uznał stan stworzony przez zwy- 
cięstwa państw bałkańskich. 


SPE 
pia” 


ces. i król. nadw. foto- 
graf otworzył pracownię 


MARYAN OLSZEWSKI. 
Drugie polskie pismo archite- 
- ktoniczne. 


W życiu architektonicznem naszego miasta 
zaszedł wypadek doniosły i dla tego życia war- 
tościowy, acz cichy. Lecz nie o wzniesienie ja- 
kiegoś szczególnie udałego gmachu chodzi, lub o 
zmianę wyglądu naszych ulic, jaka się w ostat- 
nich latach dokonała pod wpływem wyłącznie 
architektów, a zupełnie bez współudziału właści- 
cieli. Nie! Zaszło coś o charakterze bardziej teo. 
retycznym. Koło architektów lwowskich poczęło 
wydawać swoje pismo! Dotąd mieliśmy tylko je- 
dno pismo w Polsce zawodowo-architektoniczne, 
krakowskiego „Architekta“ — obecnie mamy dwa. 
Chyba nie będzie przesadą, jeśli się powie, że 
jest to wypadek równie doniosły i równie o wzmo- 
żeniu się naszych zasobów kulturalnych świad- 
czący, jak gdybyśmy otworzyli jeszcze jedną 
szkołę, lub zyskali jedną jeszcze katedrę. Drugie 
bowiem pismo fachowe jest świadectwem podwo- 
jenia zajęcia naszego dla spraw architektury a 
zarazem budzi nadzieję jeszcze większego wzmo- 
żenia się tego zajęcia w przyszłości. Prawda, że 
„Architekt“ krakowski jest miesięcznikiem, a to 
nowe pismo jest kwartalnikiem. Lecz ten fakt, 
jak i sposób wydawania nowego pisma jest tylko 
świadectwem tego dziwnego objawu, że Lwów, 
choć miasto o tyle większe i o tyle od Krakowa 
bogatsze, w sposobie życia o tyle swobodniejsze 
i nieskrępowane tradycyą, przecież dzięki jakimś 
niedająacym się ująć powodom, tak powoli i z ta” 


kim niesłychenym trudem i wysiłkiem wśród 
walk i kłótni zdobywa kulturę, stwarza pomniki 
sztuk plastycznych. Nie jest to mianowicie jesz“ 
cze samodzielny organ naszego „Koła archite- 
któw“ — lecz urządzono się w ten sposób, że 
zawsze jeden kwartalny zeszyt „Czasopisma te- 
chnicznego* oddaje „Towarzystwo politechniczne" 
którego „Iiioło architektów* jest sekcyą, te- 
mu Kołu do dyspozycyi. Wskutek tego także 
strona typograficzna pisma nie mogła uledz zmia- 
nie, przynajmniej na razie; ale zapewne zdoła 
„Kolo“ namówić „Towarzystwo politechniczne' 
na ulepszenia typograficzne „Czasopisma”. Lecz 
to jest w każdym razie sprawa dla nas w tej 
chwili drugorzędna. Najważhiejsze jest, że sądy 
o architekturze mają teraz sposobność tak do 
órganizacyi, jak do ścierania się. Ba, co więcej— 
że stworzony został niejako Środek wychowaw- 
czy, co prawda nie w stosunku do ogółu, bo ten, 
wątpię, czy dostanie te architektoniczne żeszyty 
„Czasopisma technicznego” w ręce — ale co 
najważniejsze, w stosunku do wielu inżynierów i 
budowniczych prowincyonalnych, którym potrzeba 
kontaktu z nowoczesnym ruchem  architektoni- 
cznym, a którzy w wielkiej części szukali go w 
bardzo a bardzo lichych wydawnictwach niemie- 
ckich, ślad tego dobitny zostawiając zwłaszcza 
w przebrzydłych willach i domkach małomiaste* 
czkowych. 

Więc te cztery żeszyty ilustrowane rocznie 
mogą zrobić ogromnie wiele. Mogą uchronić nic- 
jeden zabytek przed zagładą, mogą wpłynąć, że 
niejeden budynek stanie piękny i nasz, zamiast 
szpetny i obcy w charakterze. Te cztery zeszyty 


nowoczesnej iofograli 
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Jest to zarazem pierwszy sukces polityczny 
Związku bałkańskiego. Naturalnie musiał mit- 
ster zaznaczyć, że interesy mónarchii muszą beyć 
warowane. To stanowisko Austro-Węgier uznaje 
zarówno Bułgarya jak i Grecya. 


Wybór prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, 


Eeriin. (B. Reutera.) Z Waszyngtonu do- 
noszą, że prezydentem Stanów Zjednoczo- 
nych wybrano demokratę WoodrowaWilsona, 


San Giuliano w Niemczech. 


Poczdam. (TBK.) Cesarz Wilhelm przyjął 
wczoraj markiza di San Giuliano na posłuchaniu 
i nadał mu order Czarnego Orła. Wieczorem ode 
był się obiad na cześć San Giulianiego. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Przerwa na linii telefonicznej. Z powodu 
kilkakrotnych przerw na linii telefonicznej Lwów- 
Wiedeń, spowodowanych prawdopodobnie zawieją 
śnieżną, porozumiewanie się z Wiedniem bardzo 
jest utrudnione, tak że otrzymaliśmy dziś jedynie 
część depesz telefonicznych. 

Samobójstwo. Dzisiaj rano strażnicy spo- 
strzegli na placu Powystawowym, koło budynku 
kinematografu, wiszącego na drzewie mężczyznę, 
około 3)-letniego żyda. Komisya sądowo-lekar= 
ska, złożona ż dra Frankowskiego i komisarza 
Rudka, znalazła przy samobójcy tylko rewolwer. 
Brak wszelkich wskazówek co do nazwiska i za- 
jęcia samobójcy. 


MAŁY FEJLETON. 
Z liryki chińskiej 
SZEJ-MIN. 
PIEŚŃ MIŁOSNA. | 
Tak pięknych rąk czar jest ci dan, 
Że kwiaty lan na podziw światów 
Zakwitną z nich — i kwiaty lan 
Wówczas najbielsze będą z kwiatów. 


Motylich skrzydeł drobny puch 
Nie jest lotniejszy, niż twe stopy. 
Bez śladu suną, niby duch, 

Albo obłoki przez nieb stropy. 


„AN AWA 


WE LWOWIE 


uł. Zimorowicza 3 
wejście od uł. Koral- 
nickiej 4 (tuż przy ul, 
Akademickiej), 3428 


rocznie są orężem w walce o dobrą i pięknę 
architekturę. Mogą one z czasam przyczynić sią 
do odmiany wyglądu naszych szkół wiejskich i 
miejskich, sokolni, budynków rad gminnych, po- 
wiatowych, sądów, kościółków, will — mogą 
przyczynić się do tego, iż przywrócony zostanie 
naszym miasteczkom ich piękny charakter i od- 
tąd w tym duchu dalej rozwijany. Dlatego by- 
łoby rzeczą słuszną, by administracya „Czasopi- 
sma technicznego” tak już dziś nawet wykalku. 
lowała całą sprawę, by można te cztery kwar- 
talne zeszyty prenumerować osobno, tak iżby 
po należytej reklamie i agitacyi zaprenumerowa: 
ne one zostały (a ze względu na cenę chyba to 
będzie możliwe) przez szkoły, probostwa itd. 
Wtedy bowiem tem większy będzie z pisma zysk 
realny. 

Że komitet architektów, redagujący te kwar- 
talniki dobrze zrozumiał swoje zadanie, świadczy 
o tem Świeżo wydany zeszyt. Bardzo dobrze się 
stało, że na wstępny artykuł przeznaczono ustęp 
p. W. Minkiewicza, omawłający sprawę budowy 
przyszłego uniwersytetu we Lwowie. Stanowisko 
i męski tòn tego artykułu usposabia od razu niee 
słychanie sympatycznie dla całego pisma. Prze- 
bija z niego smak i rozsądek. Wobec tego, iż 
rozeszła się pogłoska, jakoby chciano znieść 
szkarpę, na której dziś wznosi się uniwersytet, 
broni jej prof. Minkiewicz argumentami nie dają: 
cymi się zbić i na podstawie tych świetnych 
argumentów żąda kategorycznie zatrzymania 
szkarpy oraz by poziomy kierunek frontu uwiwer- 
sytetu zostali zachowany, by gmachu przyszłego 
nie zbliżać do ulicy, lecz raczej lice jego co- 
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Głos twój, jak trznadli słodki śpiew 
Nad potokami w wierzby kiści, 
Którą łagodny muska wiew, — 

A szept twój jest, jak szepty liści. 


Zna piękność morelowych drzew, 

Kto czar ich kwiatów jasnych zoczy. 
Piękniej ty kwitniesz, pierwsza z dziew, 
W czarnej ozdobie swych warkoczy. 


O, kwiecie kwiatów, gdy cię widzę, 
Świat z oczu pierzcha mi w tej chwili 
Nie słyszę trznadla, kiedy kwili, 

Nie widzę barwnych kras motyli 

l z szczęścia bogów szydzę! 


SANG-ŚLI-PÓ. 
SŁOŃCE ZACHODNIE. 


Gdzie jest pole zebranego ryżu, 

Tam na miedzy siedzi mój Baia. 

Biaie kwiaty rosną tuż w pobliżu, 

Nad wsią stoi krąg słońca rumiany 

I osuwa się za ziemi miedzę. 

Przy kochanym moim ja sam siedzę 

I, oplótłszy się wzajem ramiony, 

Na strop nieba patrzymy sklepiony, 
Gdzie latawiec najmilszego buja. 


A tymczasem powoli zachodzi 

Poza naszą wsią słońce nadobne. 

Zakochani w sobie chłopcy młodzi, 

O swobodzie pieśni nucim drobne, 

O miłości nucim w wieczór ony 

I przed siebie wzrok mamy utkwiony, 
Gdzie latawiec najmilszego buja. 


Nowa opera Ryszarda Straussa. 


W dworskim teatrze w Śztutgarcie dnia 
25 z. m. odbyła się wielka uroczystość muzy- 
czna; odegreno od roku zapowiadaną nową ope- 
rę R. Straussa: „Ariadne auf Naxos“. Na operę 
tę złożyły się takie siły artystyczne, jak: Strauss, 
Hugo v. Hofmannsthal, Mose Reinhardt i nie- 
śmiertelny Moliére, 


Hofinannsthal przełoży? molierowskiego „Le 
Bourgeois gentilhome", zaś z baletu, kóńczącego 
w oryginale dawnym zwyczajem każdy akt, u- 
czynił widowisko, ma które bohater sztuki Jour” 
dain zaprasza swoich gości. Widowiskiem tem 
jest właśnie opera Seria „Aryadna na wyspie Na- 
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xos“; opera buffa „Zerbinetta i jej czterej ko- 
chankowie". Obie sztuki rozgrywają się jedno- 
cześnie. „Aryadna”-—to symbol. Opuszczona przez 
Teżeusza, czeka na samotnej wyspie posła śmier- 
ci, Hermesa, a przybywa Bachus ; Aryadną sądzi, 
że to poseł śmierci właśnie. Lecz Bachus ją wy” 
zwolił i rozkochał, więc umiera w dawnej miło- 
ści I odradza się w nowej, zaś Bachus, z miło- 
ści dla niej, staje się bogiem twórczym. Wesołe 
towarzystwo buff, autor wprowadźił na smutną 
wyspę pustynną, ażeby pocieszało we wdowień- 
stwie Aryadnę. Zerbinetta i jej towarzysze są u- 
osobieniem pospolitości, grubego humoru i zmy- 
słów. Hofmannsthal usiłował połączyć tu właśnie 
tę pospolitość i zmysłowość ze starą antyczną 
kulturą. 

Do tego oryginalnego, wdzięcznego, dające- 
go pole do popisu we wszelkich kierunkach li- 
bretta, Strauss napisał muzykę. Cała muzyka jest 
najprostszą ilustracyą scen pojedyńczych: fne- 
nueta, fechtunku, sceny krawieckiej, wielkiego o- 
biadu i wprowadzania potraw, z charakterysty- 
cznym tańcem kuchcika dokóło omletu. Wszystko 
płynie lekko, wdzięcznie i dźwięcznie, jak w ża- 
dnej dotąd operze Straussowskiej. 

Krytyka niemiecka jednogłośnie przyznaje 
genialne zalety muzyce Straussa, zcrzucając na- 
tomiast Hofmannsthalowi pewną rozwiekłość, któ- 
rą częściowo usunięto na próbie generalnej, i 
zbytnią naiwność i groteskowość scen buff, nie 
nadających się do dzisiejszych wymagań; zaś 
Reinhardtowi, że jeszcze nazbyt tę groteskowość 
podkraślił. Niemniej utwór miał powodzenie nie- 
zwykłe. Niewielki, piękny teatrzyk, cały w stylu 
Biedermeiera, z jasnym jesionem i seledynowemi 
zasłonami, stanowił dóskónałe ramy dla oryginal- 
nego utworu. Na premierę zjechali się krytycy, 
muzycy, artyści z Niemiec, Paryża i Londynu i 
przedstawiciele arystokracyi, z królewską parą 
wirtemberską na czele, oklaskując gorąco auto- 
rów i reżysera. Przy pulpicie kapelmistrzowskim 
stanął sam Strauss. Rolę Bachusa śpiewał znany 
i lwowskiej publiczności tenor Jadlowker. 


ZE SPORTU. 


Miedzynarodowy meeting pływacki w 
Wiedniu, urządzony w niedzielę przez kłub 
„Austria“, zawiódł nadzieje, gdyż zgłosiło się 
wogóle mało uczestników i sami prawie austry- 
accy a raczej wiedeńscy, z wyjątkiem jednego 
pływaka z Budapesztu. Z wyników na wymienie- 
nie zasługuje mistrzostwo Austryi na 500 m., 
zdobyte przez owego wiaśnie Węgra, Belę Las 


fnąć nieco poża lice kościoła św. Mikołaja. Żą- 
danie to jest bardzo słuszne i konieczne, należy 
je uwzględnić. Z naszej strony dodamy, że jeśli 
ministeryum w projekcie swym szkarpę znosi, 
front gmachu zbliża do ulicy i kierunek jego 
równa z linią regulacyjną, to dzieje się to pe- 
wnie i dlatego, że dotyczący projektant nie zna- 
jąc zapewne z autopsyi rzeczywistego wyglądu 
tego kompleksu zabudowań, nie może zdać sə- 
bie sprawy z ich piękności. Jakiekolwiek jednak 
byłyby pobudki „ministeryalne", czy brak auto- 
psyi, czy też wprost brak smaku — my wiemy, 
że istniejące stosunki przestrzenne trzeba zaciio- 
wać, a przyszły gmach tylko w nie włożyć i 
ewentualna zachcianka projektu ministeryalnego 
powinna ustąpić przed naszą tutejszą wiedzą i 
wolą. 


Jest jeszcze w tym numerze drugi „walczą- 
cy“ artykuł, p. Zbigniewa Lewińskiego : „O pra» 
wa i zasady”, w którym autor broni praw au'or- 
skich architekty na przykładzie Banku praskiego 
przy ul. Karola Ludwika i Jagiellońskiej, który w 
wykonaniu jest wypaczeniem projektów pp. Der- 
dackiego i Minkiewicza. W związku z tem oma" 
wia autor instytucyę Rady artystycznej Lwowa, 
która zaczęła już sporadycznie funkcyonowóć, 
acz miezórganizowana i przypadkowa, lecz której 
czynności zastanowiono. Artykuł p. Lewińskiego 
powinienby w rezultacie doprowadzić do jakiejś 
ustawy, zastrzegającej prawo własności projektów 
architektonicznych. 


Referujące artykuły zamieścili pp. Ign. Kę- 
dzierski œ krakowskiej wystawie architektury i 


Maryan Osiński o pokazie bawarskiego przemy | 


słu w Monachium w r. 1912. Oba artykuły öd- 


znaczają się tem, że wyciągają pewne ogólne 
wnioski z omawianego przedmiotu, nader cieka- 
we, a mające zastosowanie nie tylko do wystaw, 
ale i w codziennej produkcyi i konsumcyi prze- 
mysłowo-nartystycznej. Artykuł o wystawie mona- 
chijskiej jest o tyle ciekawszy, że nadto zaga- 
dnienia, tkwiące w monachijskiej wystawie, były 
nowsze i donioślejsze, Pan Kędzierski z natury 
przedmiotu omawianego więcej dochodził do 
uogólnień na drodze negatywnej, p. Osiński był 
w szczęśliwszem położeniu, że stwierdzał warto- 
ści pózytywne. Artykuł p. Osińskiego nadto mu- 
simy niesłychanie gorąco 1 życzliwie polecić do 
przeczytania „Lidze pomocy przemysłowej“, gdyż 
mowa tu o drobnym rękodzielniku i o wystawie 
monachijskiej jako jarmarku wyrobów krajowych 
więc do nikogo nie odnosi się bardziej, jak do 
Ligi, która wprowadzając u siebie zasady, jakie- 
mi kierowano się w Monachium w stosunku do 
drobnego przemysłu i rękodzieła, o wiele wyżej 
mogłaby podnieść i postawić nasze rękodzieło 
niż to czyni dziś przy najlepszych chęciach. 

Tak więc i te referatowe artykuły mają 
charakter „walczący“, a gdy się uprzytomni, że 
cały zeszyt wypełniony jest pracami wyłącznie 
tylko fachówców, tem bardziej nabierze się prze- 
konania, że powstanie tych kwartalnych zeszy- 
tów wynikło z istotnej potrzeby, a zarazem jest 
gwarancyą jakichś dobrych zwrótów w naszej 
architekturze. Do tego wrażenia przyczynia się 
nadto rubryka, poświęcona architekturze starego 
Lwowa, omawianie konkursów i pubiikacyi i 
wszystkie dołączone do zeszytu tablice, 

Życzyć tylko wypada, by kwartalnik ten 
zmienił się wkrótce na miesięczni 
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Torres, w 7: 216. Las Totres stanął u startu 
bez konkurencyl. 

Aeroplanem z Anglii do Indyi. Do u. 
działu w locie dystansówym z Anglii do Indyi 
zgłosił się jako pierwszy dotąd angielski lotnik 
pułkownik Cody. Zamierza on lotu dokonać na 
tej maszynie, na której niedawno wygrał konkurs 
awiatyczny, ustanowiony przez władze wojskowe, 
a ponadto zamierza zbudować rezerwową maSzy» 
ne Obie mają być zaopatrzone w motory Daime 
era. 


KRONIKA RRAJOWA, 
Brody. 

Sejmowa reforma wyborcza. Na 
odbytem dnia 29 października b. r. postedzeniu 
Rady miejskiej uchwalono następującą rezolucyę: 
„Rada miejska uznając ważność i doniosłość 
sejmowej reformy wyborczej, oświadcza się za 
jak najrychlejszem jej załatwieniem i zaprowa- 
dzeniem demokratycznej reformy z uwzględnie= 
niem interesów miast. 

Wybory. Przy odbytych wyborach do 
pow. Kasy dla chorych wybrano do zarządu pp.: 
M. Kapelusza, W. Meisnera, L. Kallira, B. Kut- 
tina; do wydziału zawiadowczego F. Westa jun., 
W. Kapelusza, N. Gelbera, zaś do sądu polu- 
bownego M. Mielańskiego i J. H. Adama. Za- 
znaczyć należy, iż wyjątkowo w tym roku udział 
pracodawców był bardzo liczny. 


Radziechów. 


Ku czci zmarłego marszałka odbyło się tu 
w niedzielę 3 bm, staraniem Przełożeństwa Zbo- 
ru izr. gminy wyznaniowej z inicyatywy prezesa 
kahału, p. S. Wurma, solenne nabożeństwo ża- 
łobne, w którem wzięli udział między innymi 
tanislaw hr. Badeni, syn zmarłego, starosta dr. 
Koncki, oraz repreżentacye wszystkich miejsco” 
wych władz, urzędów i instytucyi. 


Rymanów. 


Szpieg. Przed kilku tygodniami przyjechał 
tu amator-fotograf, niejaki Bernard Richter, pod- 
dany niemiecki z Charlottenburga, zapowiadając 
afiszami, że przez krótki tylko czas wykonywać 
będzie u nas zdjęcia fotograficzne po nizkich 
cenach. 

w fotograf, który, nawiasem mówiąc, zy- 
skiwał coraz liczniejszą klientelę, wybierał się 
także w pewnych dniach tygodnia wraz z swym 
pomocnikiem, Jal.óbem Weiserem, do bliższych 
i dalszych wsi, zwłaszcza do górs.ich, gdzie fo- 
tografował dzieci szkolne, włościan itp. 

Ponieważ pobyt jego, wbrew zapowiedziom, 
przedlużył się bardzo, a wycieczki z aparatem 
fotograficznym w okolicę za często się powta- 
rzały, przeto zwrócił na siebie uwagę wachmi- 
strza żandarmeryi, Nogi. 

Na doniesienie owego wachmistrza przy- 
szedł z generalnego sztabu rozkaz przyareszto= 
wania Richtera i przeprowadzenia u niego rewi- 
zyi, która prócz rozmaitych szczegółów, trzyma- 
nych przez władze sądowe w tajemnicy, wydała 
nasiępujący rezultat: 

Szpieg dokonał zdjęć fotograficznych z ca- 
łego pasu dukielskiego, od Żmigrodu aż po Ry- 
manów, fotografując gościńce, drogi, Ścieżki, pa- 
górki, znaczniejsze budynki, jako to: kościoły, 
cerkwie, szkoły, browary, tartaki itp. 

Na podstawie korespondencyt 
się, że zeszłego tygodnia spotkał się w okolicy 
Zmigrodu z pewną kobietą, Marthą Klein, która 
odebrała od niego materyały do dałszego użytku, 
póczem w liście, nadanym w Chrzanowie, zaleca 
mu ostrożność. 

Richtera i jego pomocnika osadzono naj- 
pierw w tutejszych aresztach, potem zaś odsta- 
wiono ich do więzienia sądu obwodowego w Sa- 
noku, a materyały dowodowe do tamtejszej pro- 
kuratoryi państwa. 


przekonano 


Złoczów. 


Epidemia szkarlatyny grasuje 
znőw na dobre, co od szeregu lat już powtarza 
się każdej jesieni. Zabiegi i starania władz 
miejskich o stłumienie choroby czynione są za- 
wsze za późno, gdy epidemia szerzy już spustós 
szenia, za mało zaś zwraca się uwagi na środki 
profilaktyczne, któreby epidemiom wogóle za- 
pobiedz mogły. Z powodu płonicy zamknięto lue 


Str. 8. 


dowe szkoły żeńskie i męskie i filie klasy I. i 
IL. tut. gimnazyum w budynku bursy im. Ko- 
ściuszki. 

więtokradztwo. Z kaplicy gimna- 
zyalnej zniknął onegdaj kielich pozłacany. W 
parę dni później kielich wprawdzie znaleziono, 
ale w stanie zupełnego zniszczenia, u pewnego 
robotnika, który znowu znaleźć go miał podo- 
bno w kanale; po stwierdzeniu prawdziwości je- 
go zeznań puszczono go na wolną stopę. Wła- 
ściwego sprawey dotychczas nie odkryto. 

Tow. przyj. muzyki urządziło ubie- 
głej niedzieli III. wieczór muzyczny, który tak, 
jak poprzednie, ściągnął mnóstwo publiczności. 
W wieczorku współdziałali pp.: Gluziński, Mo- 


szyński i Billig, jako wykonowcy tria Beethowe- 
na, oraz młodziutka, początkująca pianistka pna 
Nusia Miinzówna. 


SZACHY. 


Zadanie 16. 
Godło „viribus unitis“. 
Z konkursu „Szachisty Polskiego“. 
) Czarne: ; 
Kd 4, Wf 1, Ge 4, Sd 8, Pd 5, d 6, e 6 (7). 


Ź 


Białe: 


Ka 8, Dh 5, Wa 5, f 4, Ga 6, Se 5, Pd 2, 
g 3 (8). 


Mat w dwóch ciągach. 


SZACHY W POLSCE. 
(Dokończenie, p. nr. 963). 


Po barwnym i zajmującym wstępie hr. M. Dziedu, 
$zycki przystępuje do właściwego tematu: skąd, jakiem! 
drogami i kiedy dostały się szachy do Polski. Autor pro- 
stuje błędne mniemanie, jakoby szachy znane były Gre- 
kom i Rzymianom. Kolebką ich jest okolica górnej Indyi. 
Pierwotna nazwa sanskrycka „Schanthrandsch* oznacza 
"wojsko złożone z pieszych, jezdnych, słoni i drormedarów 
pod wodzą króla, mającego przy boku wezyra. Cała gra 
jest wiernym obrazem indyjskiego sposobu wojowania i 
'przechodzi do Persów i Arabów, gdzie otrzymuje nazwę 
od tytułów monarchów: perskiego (szach) i arabskie- 
go (szeik). 

Arabia, zawładnąwszy w VI w. Hiszpanią, 
-mia za pośrednictwem tejże z szachami resztę Europy. 
Bardziej jeszcze rozpowszechniły je wyprawy religijne na 
wschód w XII i XIII stuleciu. Trzeci syn Krzywoustego, 
Henryk Sandomierski, biorąc udział w jednej z krzyżo- 
wych wypraw (1153), mógł przywieść do Polski pierwszą 
wieść o grze, którą prawdopodobnie rozpowszechnił u nas 
dopiero zakon krzyżowy, sprowadzony na nasze nieszczę- 
ście do ziemi dobrzyńskiej przez Konrada Mazowieckiego 
(1225). Siedm głównych cnót zdobiło ówczesnego rycerza: 
jazda konno, pływanie, strzelanie z łuku, gimnastyka, pta- 
sznictwo, szachy i wierszowanie. Jako dowód staroży= 
tności gry w Polsce cytuje autor jedenaście rodów szla- 
checkich szachownicę lub poszczególne figury (najczęsciej 
rocha) w herbie mających. 

Pierwotny herb województwa Kaliskiego był również 
sząchownicą, do której później wojewoda Wieniawa przy- 
dał żubra z pierścieniem. 

Za Kazimierza Wielkiego uczyniono wzmiankę o 
szachach w prawodawstwie zakazem grania małoletnim o 
pieniądze. Podobne wzmianki zachodzą w Statutach Ła- 
skiego i Jana Herburta. Częste stosunki Rzeczypospolitej 
z zachodem za pośrednictwem poselłstw obeznały Polaków 
s teoryą szachową. Zaczęto bowiem juź pisać w Portu- 
galii i Włoszecli osobne .dzieła o szachach, do których 
rozpowszechnienia przybycie Bony Sforcyi, a za nią wielu 
Włochów (1518) znakomicie się przyczyniło. Ówczesny 
profesor prawa krakowskiego Tiotr Royziusz przyrównuje 
w. łacińskim epigramie rządy Zygmunta | do gry w sza- 
chy, gdzie król „meiestate gravis“ nie rusza sie prawie 
migdy, a królowa biega tu i tam i wszędzie jej pełno, 

Znaczną część rozprawy poświęca hr. EE AR 
-„Szachom* Kochanowskiego, wykazując niezbicie, że utwór 


raznaja- 


I 
i 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 6. listopaae 1912. Nr 976. _ 


ten jest króś inal , „Szachista Polski“, ze” 
sem yt Tgrzkróć oryginalny (por. „Szachista Polsk", z Rzecznik w Koleiowych sprawach 


_ Dowodem zamiłowania w królewskiej grze są przy- | reklamacyi, nieszczęśliwych wypadków, renty, taryf itp. ze 
słowia XVI w; (Rysiński, Knapski). stosunku z koleją wynikłych 


W XVII i XVIH stuleciu brali mowcy i kaznodzieje s i 
; x Dr. STANISŁAW MARESCH 


przykłady z prawideł gry: 
urzęduje przy ul. Kraszewskiego 5 we Lwowie. 


Patrz, jak na szachownicy króle, pany, żołnierze 
e Ed 
Wypadanie włosów 


pysznie stoją, a gdy się gra skończy, wszystko się razem 
w kostnicy pomiesza! — woła ks. Skarga. 
Mieliśmy juź w XVII wieku wielu zawołanych 
szach mistrzów, Śl ny szachista i bohater Karol XII grał A ; A 
w Benderze codzień z nieodstępnym druhem Stanisławem | przedwczesny ich zanik, tudzież choroby skóry 
Eh yo? ki b A R dy Mydła IU głowy, mają źródło w zaniedbywaniu elementar- 
oeta Trembecki należał do najzawołańszych graczy || „. A ; BE: s 
swej epoki. Krasicki poświęca parę kartek szachom, nazy- a hygieny skóry głowy u dzieci. Systematyczne 
wając je „fraszką, o której pisać warto“. Do celniejszych | mycie skóry preparatem o właściwościach wybi- 
szachistów zalicza autor rozprawy swego ojca, Antoniego | tnie dezynfekcyjnych, zapobiega powyższym scho- 
Dzieduszyckiego, pisatza litewskiego, sekretarza Rady Nie- | rzeniom. Proszek do mycia głowy przepisu 
ustającej i jenerała poczt. R PE : 
Pierwsze oryginalne polskie dzicło o teorvi gry wy- Dra Lustra, YA chorób włosów i kos 
szło w Warszawie 1835 r. pod tyt.: „Strategika szachowa metyki z Kra wap CZ. zadość wymogom no- 
woczesnej hygienie włosów. Wystrzegać się na- 
śladownictw! Autentyczny podpis Dra Lustra na 
każdej torekce daje rękojmię prawdziwości pre- 
paratu. Sposób użycia załączony. Dzięki oblito- 
ści preparatu, najtańszy ze wszystkich. Do naby- 
cia już wszędzie w kraju i za granicą. 3251 


3227 


napisał K. Krupski, redaktor „„Gazety Warszawskiej”.* Na 
końcu dziełka znajdujemy spis subskrybentów, obejmujący 
212 nazwisk, między innymi: Ogińskich, Olizarów, Brani- 
ckich, Wiełohorskich, Tyszkiewiczów, Gliszczyńskich, Roz- 
twórowskich, Zuków-Skarszewskich i w. i. 

Do najlepszych szachistów w pierwsej połowie XIX 
stulecia zalicza wreszcie hr. Dzieduszycki Aleksandra 
Hoffmana z Warszawy i Jerzego Samuela Bandtkiego z 


Krakowa. chorób wewnętrznych w zakładzie 


Sanato wodolećzniczym „Kisielka” ul. Ką- 
pielna 8. Telefon 932, we Lwowie, przyjmuje przez cały 
rok chorych, z wyjątkiem chorób umysłowych i zakaźnych. 
Srodki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpiele zesitchego, gorącego po- 
wietrza, kąpiele elektryczne, świetlane, kąpiele powietrzne 
i słoneczne. Aparaty elektryczne do masażu wedle Zandera, 
Vibratory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne, U. 
rządzenia do gimnastyki łeczniczej. Aparaty do inhalacyi 
tlenowych. Kuchnia jarska i dyetetyczna. Stacya tramwaju 
elektr. Wysoki Zamek. 3642 


Turniej szachowy we Lwowie. 


Pan M. Steifer przysyła nam za L. K. S, Znicz 
następujący komunikat: 

„Ponieważ dotychczas urządzane przez nas turnieje 
cieszyły się zawsze powodzeniem, postanowiliśmy i obecnie 
w porze zastoju sportów innych zorganizowac turniej sza- 
chowy. Mając zapewniony współudział najlepszych naszych 
sił i kilka nagród honorowych, ogłaszamy turniej dostęp- 
ny dla wszystkich. Zgłoszenia, jakoteż wpisowe w kwocie 
sześciu koron, przyjmuje z grzeczności p. M. Jakubowski, 
magazyn towarów srebrnych, hotel George'a, do 7 listo- 
pada włącznie. Początek turnieju 8 listopada. Obowiązują 
reguły turniejowe wiedeńskiego Klubu szachistów. Turniej 
zapowiada się interesująco, gdyż zapewnili swój udział 
nietylko zdobywcy nagród w ostatnich naszych turniejach, 
ale i inne bardzo poważne siły, dotychczas po za areną 
zawodów stojące”. 

Odnośnie do powyższego komunikatu Red. działu 
szachowego „Gazety Wieczornej* przeznacza dwie nagrody 
honorowe za najpiękniej grany gambit szwajcarski dla 
Białych i dla Czarnych po jednej. Sunięcia obowiązkowe : 
1, f4, f5, 2. eń, fXe, 8. S c3, S f6, 4. g2— g4. 


EA 


Zakład dentystyczne-techniczny 
=—MAURYCEGO RALTERA== 


Lwów, Grodecka 30 

wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kauczuku, zło- 
cie, platynie i bez podniebienia. Hacyentów z prowincyi 
załatwia się w jednym dniu. 3653 
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Zivnostenska Banka I 
Pilia we bwowie — ui. 3:90 Maja l. 2 


Kapitał akcyjny i fundusze rezerwowe 


przeszło R. 100.000.000. 
Oprocentowujemy à 

wkładki na książeczki po 4!/⁄2 pre. 
a wkładki na rachunek bieżący według umowy. 
Z książeczek wypłacamy do K 5000 dziennie bez Ę 
wypowiedzenia. — Polecamy nasz 


LE KANTOR. WYMIANY V 


§ i przeprowadzamy wszelkie transakcyę finansowe 
z Ameryką bardzo szybko i korzystnie. 3687 


Rozwiązanie zadania XIV-go. 
1. W ga-—g6! Trudny i piękny utwór. Rozwiązali jį 
trafnie: O. Brandmańn, Probużna; J. Gutmann, Lwów i 
E. Lorber, Kołomyja. Trafne rozwiązanie zad, Xill-go na- |Ą 
a dodatkowo: B, Wyszyński, Brody i E. Lorber, Ko- 
omyja. 


Korespońidencya szachowa. 


B. W. Brody. Nr. 14 błędne, po DXc6 bronią siej , 
czarne W a6! Adres red. Kraków, Batorego 24. Rocznie 
5 koron. 

K. O. Lwów. Nr. 15 błędnie. Po W dó-t grają 
czarne 2... d3—d2, zaś po S e6--, 2.. K e4—e5. 

W. K, Lwów. Nr. 14 błędnie, 

H. L. Komarówka. Po D ef 


Już przybył 
NARLSBADZRI KWARTET 


Bracia Leitinger i Gróger do kawiarni „Sztuka“ 
3760 


Okulista Dr. Leon Gruder 


mieszka obecnie 3821 


ul. Hrzywa 10 (dom WP. Schayera). 


Dentysta Dr. Teodor Thom 


mieszka obecnie 
Hościuszki 5. Telefon 1468. 


bronią się czarne 
G g4! 


INA DEE. AIN EL. 
Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho- 
dzą od Redakcyi. 


'KOLIŃSKA CYJKORYA 
|. Fabryka SĄD. WISZNI A k Lwowa | 
 WYROÓB-KRAJOWM! 


3868 


Galicyjski Bank Ludowy 


dla rolnictwa ihandiu weLwowie f 


zawiadamia, że podwyższył oprocentowanie wkładek 
na książeczki wkładkowe 3880 


na <=. B 
zaś w rachunku bieżącym Ę 
ŻE na 5. EMMA 
Dr. Celestyn Tyger 
przeniósł kancelaryę adwokacką z Kałusza 3903 
do Lwowa, ul. SyKstuskta 19, I. piętro. 


środek antiseptyczny na konserwowanie jamy ustnej i zę: 
bów, zapobiegający niemiłej woni ust, katarowi krtani i 
nosa i zapobiegają bolowi tychże. Nieoaceniona woda do 
ust, pasta do zębów, tudzież proszek do zębów O. O. 
Benedyktynów z Saulac w Francyi są do nabycia w apte- 

kach, drogueryach i perfumeryach. 83 


A™Dr, Edward: Stenzel 


otworzył kancelaryę we Lwowie, ul. Sokoła 3 
3485 


Specyalista chorób uszu, nosa Í gardła 3575 


Dr. J. BERLSTEIN_ 


ord. od 3—5 ul. Słowackiego 16. Telefon 1685. 


Nr. 976. 


LĄ e b a 
Przesilenie kredytowe w Galicyi 
nie istnieje! 

(D) A więc w Wiedniu „stwierdzono“ onegdaj» 
że w Galicyi nadzwyczajne przesilenie kredyto- 
we faktycznie nie istnieje, że dotyczące troski 
nasze — to tylko imaginacya, złudzenie... że za- 
tem zarządzenie wyjątkowej akcyi pomocniczej 
w dziedzinie kredytu: dla Galicyi jest zupełnie 
zbyteczne! 

„Stwierdzono* to na ankiecie, którą zwo- 
łał minister skarbu dr. Zaleski, wskutek a- 
kcyi Koła polskiego i reprezentantów galicyjskich 
Izb handlowych i banków. 

W ankiecie tej wzięli: udział oprócz mini- 
stra dra Zaleskiego: minister dla Galicyi Dłu- 
gosz, marszałek krajowy hr. Gołuchowski, pre- 
zes Koła polskiego dr. Leo, prezes kłubu ukraiń- 
skiego dr. Kost Lewicki, poseł i były minister 
dr. Korytowski, poseł Dawid Abrahamowicz, po- 
seł dr. Loewenstein, z ministerstwa finansów 
szef sekcyi Wimmer i radca ministeryalny dr. 
Łopuszański, generalny sekretarz Banku austro- 
węgierskiego Pranger oraz inspektor tego banku 
Freyer, radca dworu dr. Alfred Zgorski, dyre- 
ktor Creditanstalt Spitzmitller, dyrektor „Bank- 
vereinu“ Popper, dyrektor „Escomptegeselischaft* 
Krassny, dyrektor „LAnderbanku* Lohnstein, da- 
lej reprezentanci „Unionbanku”, „Ziwnosteńskiej 
Banki* i kilku polskich banków galicyjskich. 

Przebieg ankiety znany już jest ze sprawo- 
zdań telefonicznych. Wiadomo więc, że p. Pran- 
ger „stanowczo odpierał zarzuty, jakoby w czem- 
kolwiek traktował Galicyę mniej życzliwie, niż 
inne kraje. Wykazywał nawet na podstawie... sta- 
tystycznych wykazów, że Bank austro-węg. w 
ostatnim czasie więcej nawet eskontował weksli 
z Galicyi, niż w tym samym czasie roku prze- 
szłego. - 

Wiadomo, że to samo mniej więcej oświad- 
czyli reprezentanci wielkich banków wiedeńskich. 
Twierdzili oni, że restrykcya kredytu z ich stro- 
ny w Galicyi obraca się jedynie w ramach, za- 
stosowanych także do innych krajów, że nie ich 
banki, lecz rozmaite banki mniejsze kraj nasz z 
początku wprost zalewały kredytem, aby go pó- 
źniej nagle zupełnie zatamować. Nie oni więc 
winni, że wskutek tego wielu przedsiębiorców w 
Galicyi, dostało się w trudne położenie i dziś 
też nie może być obowiązkiem wielkich banków 
naprawiać szkody, wyrządzone przez rozmaite 
małe instytucye finansowe. 

Poza tem — wśród obecnych na ankiecie 
reprezentantów tych wszystkich niemieckich i 
czeskich banków nie wyjmując p. Prangera, pa- 
nowało zdanie, że stosunki gospodarcze w Gali- 
cyi są zupełnie zdrowe, co więcej — poza klęską 
rolniczą, której istnienia nie zaprzeczano, niemal 
normalne... 

Daremnie przedstawiciele Galicyi wykazy- 
wali, że ta „normalność“ jest bardzo nienor- 
malna, że stosunki kredytowe w Galicyi są 
bardzo złe, dla przemysłowców i kupców wprost 
dławiące; strona przeciwna obstawała przy- 
tem, że w Galicyi bynajmniej nie dzieje się go- 
rzej, niż w innych krajach, że przeto specyalna 
akcya sanacyjna dla Galicyi nie jest po- 
trzebna. 

Do tego samego przekonania doszedł 
wkońcu także minister skarbu, dr. Zaleski. I on 
uznał, że poza akcyą zapomogową dla rol- 
nictwa, która iest konieczna wobec tegoro- 
cznej klęski, Galicya innej akcyi pomocniczej 
ze strony rzęou nie potrzebuje. 

Tylko więc rolnictwo, które stale cieszy się 
szczególnymi względami rządu, może się spo- 
dziewać ulgi w swojem trudnem obecnem poło- 
żeniu. Zapowiedzianej dla niego pomocy prze- 
mysł i handel galicyjski zapewne zazdrościć nie 
będzie; przeciwnie cieszyć się należy, że uzyska- 
no przynajmniej to, przynajmniej coś, co jedną 
gałąź produkcyi galicyjskiej ochroni od katastrofy. 
Lecz to bynajmniej nie zmniejszy gorżkiego nie- 
zadowolenia, które wynik onegdajszej ankiety 
wywołać musi w kołach galicyjskiego przemysłu 
1 handlu. 


„Qiazeta Wieczorna” z dnia 6. listopada 1912. 


Jako rys znamienny zaznaczyć jeszcze wy- 
pada, iż pocztowa Kasa Oszczędności, która ró- 
wnież ma dużo na sumieniu względem  Galicyi, 
a z której strony spodziewano się wydatniejszej 
pomocy, w ankiecie tej wcale reprezentowana 
nie była. 

Wynik tej ankiety wywołać musi tem więk- 
sze zdziwienie, gdy się go przeciwstawi artyku- 
łowi prezesa wiedeńskiego Związku wierzycieli 
Stossa, zamieszczonemu w „N. Fr.żPresse* a wy- 
kazującemu cyframi, jakie to spustoszenie res- 
trykcya kredytu w Galicyi wywołała. Autor tego 
artykułu jest przytem również zdania, że sfery 
handlowo-przemysłowe w Galicyi wydatnej po- 


mocy kredytowej koniecznie potrzebują. 
* 
* * 
Lecz stała się jeszcze jedna rzecz — bar- 


dzo... dziwna. Otóż w tym samym dniu, w któ- 
rym w Wiedniu „stwierdzono“, że w Galicyi 
przesilenie kredytowe nie istnieje — stwierdzono 
z równą stanowczością w Czerniowcach 
na posiedzeniu tamtejszej Rady miejskiej, że na 
Bukowinie istnieje takie samo groźne 
przesilenie finansowo kredytowe, 
jak w Galicyi, że powstało ono z tych sa- 
mych powodów, a mianowicie z powodu nad- 
zwyczajnej restrykcyi kredytu przez wielkie ban- 
ki wiedeńskie, a dalej, że Bukowina musi rów- 
nież w tej swojej opresyi domagać się pomocy 
od państwa i to również przez elokowanie zna- 
czniejszych kapitałów w bankach bukowińskich. 


Co więcej — bukowińskie to „złudzenie“ 
posunęło się tak daleko, że czerniowiecka Rada 
miejska upoważniła magistrat, ażeby resztę za- 
ciągniętej niedawno ośmiomilionowej pożyczki 
miejskiej, oprocentowywanej dotychczas po 4 i pół 
od sta, odebrano z instytucyi finansowej, w któ- 
rej się dotąd znajduje, i by ją w równych 
częściach ulokowano w kilku bankach  czernio- 
wieckich, ztem wyraźnem poleceniem, iżby prze- 
znaczono ją na pożyczki dla czerniowieckich ku- 
pców, przemysłowców i rękodzielników. 


Rada miejska Czerniowiec, korzystając ze 
szczęśliwej okoliczności, iż jeszcze ma do 
rozporządzenia znaczną kwotę, sama więc zajęła 
się złagodzeniem tamtejszego przesilenia 
kredytowego. 

A tamtejsza lzba handlowa i 
uznała jeszcze za niedostateczną, ponieważ ró- 
wnocześnie uchwaliła podjąć u rządu kroki w 
celu elokowania kapitałów państwowych w tam- 
tejszych bankach. 

Ciekawa rzecz, czy rząd państwowy i banki 
wiedeńskie zaprzeczą także istnieniu przesilenia 
kredytowego w tym kraju? Jeśli to nastąpi, bę- 
dziemy świadkami dziwnego zjawiska, mianowi- 
cie, że aż dwa kraje uległy równocześnie „z łu- 
dzeniu”, że im ze strony pozakrajowych oraz 
państwowych instytucyi finansowych krzywda się 
stała i że wskutek tego zapanowały w ich handlu 
i przemyśle nadzwyczaj trudne stosunki. 


tę pomoc 


Z rynku pieniężnego. 


Możliwość dalszego podwyższenia dy- 
skonta. W Londynie uważają już za rzecz nie- 
mal pewną, że dyrektorzy Banku angiel- 
skiego na zwołanem na jutro, czwartek, po- 
siedzeniu zadekretują podwyższenie stopy pro- 
centowej tego banku z 5 na 5 i pół, a może 
nawet odrazu na 6 procent. Równocześnie zaś, 
względnie w końcu bieżącego tygodnia uczyni 
zapewne to samo Bank Rzeszy niemieckiej w 
Berlinie. Dosonane tam w końcu października 
podwyższenie raty na 5 procent nie dopięło za- 
mierzonego celu. Kursy weksli nie poprawiły się 
i możliwość dalszego odpływu złota wcale się 
nie zmniejszyła. Tam uważają nawet za rzecz 
pewną, że Bank Rzeszy tym razem już chwyci 
się nie połowicznego, lecz pełnego Środka zarad- 
czego i że odrazu podwyższy swoją ratę na 6 
procent. 

Co wobec tego uczyni Bank Austro-węgier- 
ski, dziś jeszcze przewidzieć trudno. Lecz już i 
w Wiedniu budzą się obawy przed nowem, dal- 
szem podrożeniem pieniędzy. 
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ROSY JSKO-AUSTRYACKA 
SPÓŁKA PRZEMYSŁOWA. 


Mimo niepewnych zawsze jeszcze polity- 
cznych stosunków między Austro- Węgrami a Ro- 
syą, dokonała się w tych dniach transakcya prze- 
mysłowa, która dowodzi, że wielki kapitał i prze- 
mysł chodzą nieraz własnemi drogami, nie tro- 
szcząc się zbytnio o względy polityczne. Akcyą 
tą jest Ścisłe skojarzenie się fabryk Skody w 
Pilznie z dwoma największemi może przedsię: 
biorstwami przemysłowemi w Rosyi, z zakładami 
Putiłowskimi iz Newskimi warsztata- 
mi okrztowymi w Petersburgu. Układy, dotyczące 
tego skojarzenia, toczyły się już w sierpniu, a 
więc jeszcze w czasie, w którym tak wielkiej za- 
wieruchy na Bałkanie nikt jeszcze nie przewidy- 
wał. Na mocy ułożonego już wówczas, a obecnie 
zawartego ukiadu, fabryki Skody podjęły się do- 
stawy wszelkich urządzeń dla powstać mającej 
w Petersburgu nowej huty i kuźnicy stalowej. 
W zamian za uzyskanie tej dostawy Towarzystwo 
akcyjne fabryk Skody zobowiązało się wziąć fi- 
nansowy udział w kosztach założenia no- 
wych tych zakładów przemysłowych w Peters- 
burgu. W tym celu Towarzystwo Skody podwyż» 
szy swój kapitał akcyjny o 5 milionów koron. 
Kapitał zakładowy owych nowo powstać mają- 
cych fabryk rosyjskich wynosić będzie 8 i pół 
miliona rubli — a połowę tej kwoty ma dostar- 
czyć Skoda. Założone one zostaną pod firmą: 
„Zakłady Newskie i Skody w Pe- 
tersburgu* — a rozpocząć mają pracę w 
połowie 1914 roku. 

„Jest to pierwszy wypadek tak znacznego 
udziału kapitału i przemysłu austryackiego w 
przedsiębiorstwach przemysłowych Rosyi. Czy 
jednakże poza tą transakcyą ukrywa się taka 
tajemnicza myśl polityczna, jakiej dopatruje się 
w niej jedno z pism krakowskich, wietrzące 
wszędzie żydowskie i wielkokapitalistyczne polity- 
czne intrygi — jest nietylko wątpliwe, lecz na- 
wet zgoła nieprawdopodobne. 


Ruch wsróldzielczy w Królestwie 
a nasze zdo!ności do kooperatywy. 


O rozwoju ruchu współdzielczego w Kró- 
lestwie zamieścił w „Kur. Warsz.* bardzo zaj- 
mujący artykuł inżynier p. Z. Chmielewski. 
Stwierdza on w nim najsamprzód, że każdą ak- 
cyę w dziedzinie społeczno-ekonomicznej rozpo= 
czynamy — zbyt małym krokiem. A to dlacze- 
go? Otóż z tej prostej przyczyny, że narodzinom 
każdej nowej akcyi towerzyszą u nas zazwyczaj 
przepowiednie niepowodzenia w tonie tak ponu- 
rym, że nawet dusze zapalne chłodną i poddają 
się lękowi. Ten brak wiary we własne siły uwa» 
ża autor za znamienną cechę naszego cbecnego 
pokolenia, a nadto jest zdania, że był on jednem 
z przekleństw naszego narodu także w całym 
ostatnim okresie jego życia. 

Ta nieufność do własnych sił, zalet i zdol- 
ności jest jednak zupełnie nieuzasadniona. Po- 
pełniamy staie ten wielki błąd podwójny, że nie 
tępiąc należycie naszych wad, nie rozwijamy też 
naszych zalet i zdolności. A przecież mamy ich 
dużo, nie mniej w każdym razie niż inne narody 
europejssie. Zwiaszcza zaś mamy wielkie zdel- 
ności do dziedziny, w której jeszcze na ogół 
biorąc najmniej uczyniliśmy, mianowicie do — 
kooperatywy. Zdoiności te widzą i cenią 
inni. 

Znani szwajcarscy i angielscy działacze w 
ruchu współdzielczym (dr. Hans Miller, E. O. 
G:eening i inni) nie znajdują słów zachwytu dla 
„genialności* w rozwoju spółek parcelacyjnych w 
Poznańskiem. Hakatysta prof. Bernhardt wydaje 
książkę (D. Baue"republik in Provinz Posen), 
przedstawiającą z nieukrywanym podziwem zdo- 
bycze ruchu współdzielczego w Poznańskiem; 
książka ta bardzo jest rozchwytywana i to nietylko 
w Prusach, bo dotarła nawet do Kaukazu, 
gdzie wśród ormian jest uważna za drogowskaz, 
za swego rodzaju biblię. Dalszym przykładem 
naszych zdolności do kooperatywy jest, zdaniem 
autora, rozwój Kółek rolniczych w 
Galicyi. 

Co zaś zdziałaliśmy dotychczas w Kró- 
łestwie? Autor owoce pracy współdzjelczej w 
tej cześci Polski tak przedstawia: 
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„W ciągu ostatnich ośmiu lat powstało na 
naszej wsi 700 Kółek rolniczych, 200 stowarzy- 
szeń pieniężnych, 400 spożywczych, 130 młeczar- 
skich. Jest to plon w stosunku do czasu i prze- 
strzeni tak imponujący, że śmiało możemy po- 
wiedzieć społeczeństwom europejskim: „niewielu 
z was może się z nami pod względem szybkości 
ruchu mierzyć”. | 

„Liczby jednak tutaj posiadają znaczenie 
drugorzędne. Niepomiernie ważniejsze jest prze- 
istaczanie się fizyognomii i psychologii naszej wsi 
pod wpływem kooperacyi. 

„Każdy, kto chce patrzeć, widzi, jak zmie- 
nia się w tych latach ostatnich wygląd naszych 
pól włościańskich, jak ulepsza się uprawa i zmia- 
nowanie i w jak szybkiem tempie rośnie zasto” 
sowanie nawozów pomocniczych. najlepszym 
dowodem, że zdziałały to kółka rolnicze, jest, iż 
w okolicach, gdzie kółek jeszcze niema, zmiany 
tej na lepsze nie spostrzegamy. 

„Kótka rolnicze obudziły głód wiedzy. Gdy 
przy otwieraniu Pszczelina niepełny był komplet 
uczniów, obecnie liczba (10) szkół rolniczych 
wciąż jest niewystarczająca i „Ściany w nich pę- 
kają*. „Ściany też pękają“ na kursach miesię- 
cznych lub kilkodniowych. Z tych szkół i kursów 
wychodząca tysiączna młodzież, to w naszej wsi 
nowy, twórczy element. 

„Stowarzyszenia spożywcze nie tylko szybko 
powstały, lecz weszły na wyższy szczebel współ- 
działania, tworząc związek i hurtownię. I coraz 
częściej nie mogą dotrzymać na placu sklepiki 
przekupniów, bo spożywca zrozumiał różnicę to- 
waru. Hurtownia ledwo podołać może zamówie» 
niom i sama daje zamówienia imponujące (przed 
paru np. dniami zamówiła w Szkocyi 8 wagonów 
śledzi). Rozwój stowarzyszeń mleczarskich prze- 
szedł najśmielsze oczekiwania, a dwukrotny zjazd 
ich przedstawicieli dał wymowne świadectwo po- 
stępu myśli współdzielczej*, 

Jaki = zdaniem autora — z tych dotych* 
czasowych wyników pracy współdzielczej w Kró- 
lestwie wysnuć należy wniosek? Otóż ten, że 
„ruch współdzielczy odpowiada potrzebom naszej 
wsi i uzdolnieniom naszego ludu, że już najwyże 
szy czas, aby umilkły głosy: „To nie dla nasze- 
go chłopa, to udać się może w Danii lub Anglii, 
ale nie u nas*, że rzeczywistość zadała im taki 
kłam, iż dalsze krakania byłyby tylko Śmieszne, 
że po drodze kooperatyzmu możemy Śmiało da- 
lej kroczyć, z zastrzeżeniem umiejętnego jego 
kierownictwa i nieopóźniania nadmiernego w to* 
rowaniu nowych dróg“. 

Kółka rolnicze w Królestwie — pisze autor 
dalej — zwycięsko wyszły już z pierwszego o- 
kresu — budzenia; trzeba je wprowadzić w o- 
kres drugi: większej wzajemnej łączności i bar” 
dziej intensywnego podejmowania umiejętnie do- 
branych i pomyślanych robót zbiorowych. Stowa- 
rzyszenia pieniężne wiejskie wprost wołają o kon- 
solidacoyę. Stowarzyszenia mleczarskie szybkim 
krokiem zbliżają się do utworzenia samodzielnego 
związku. Zbiorowa sprzedaż jaj musi być rozpo” 


częta w najbliższych miesiącach, bo wsie nie tyl- | 


ko uparcie, lecz wprost gwałtownie domagają się 
jej. Tak samo rzecz się ma z piekarniami i mły- 
nami spółkowymi, 

„We wszystkich tych pracach — woła on 
dalej — nie wolno nam popełniać ustawicznie nas 
dotychczas prześladującego błędu: wymierzania 
nazbyt małego kroku”. 

A jednak — sam on w końcu osłabia ten 
ogromny swój optymizm, tę wielką wiarę w nasze 
zdolności kooperatywne. Zaznacza bowiem, że 
sukcesy na tem polu w Królestwie zawdzięczać 
należy w giównej mierze wielkiej ofiarności 
jednostek, zwłaszcza ofiarom pieniężnym ro- | 
dziny hr. Zamoyskich i Maryi baronowej Taubo- | 
wej. Bez tych oliar zapewne nie dałoby się yk 
tyle dokonać. 

A zatem powodzenie nasze na tem polu ge 
jest OO cznie owocem naszych zdo 
z fo kooperatywy. | wobec Aae kg 47 
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— może.i lepiej, że nie czynimy na tem polui 
że | 


nasza praca rozwija się powoli, ale systematycznie. | 
131 paźdz.: 


odrazu zbyt wielkich kroków naprzód, 


Zbyt śmiałe bowiem kroki mogłyby nam zgoto- | 
wać może niejedno rozczarowanie. Że zdolności | 
na tem polu posiadamy, o tem i my nie wą 
pimy, ale zdolności takie same nie wiele zna- 
czą, dopóki brakuje im należytego w 
szkolenia. I o to wyszkolenie starać się mu-| 
simy usilnie. Nie potrzeba bynajmniej wątpić o 
własnych siłach 1 zdolnościach, a jednak zacho- 
wywać we wszystkiem miarę i przezorną ostro* 
Żność. 


Sprawy kolejowe. 


Reforma administracyi kolei lokalnych. 
Pod przewodnictwem ministra kolei żelaznych : 
z współudziałem reprezentantów  korporacyi, in- 
teresowanych w sprawie rentowności kolei lo- 
kalnych, odbyła się onegdaj w Wiedniu kon- 
ferencya w celu omówienia pewnych  kwestyi, 
dotyczących ruchu i administracyi tych kolei. 
Przedewszystkiem rozważano kwestyę, w jaki 
sposób możnaby podnieść ich wydatność docho- 
dową ? 

Po dłuższej dyskusyi zgadzono się na to, 
że główną przyczyną zbyt drogiej administracyi 
kolei lokalnych jest ta okoliczność, iż stosuje 
się do nich wszystkie normy administracyi i ru- 
chu, ustanowione dla kolei głównych. Zalecano 
więc, ażeby pod tym względem zaprowadzono 
zmiany, ażeby dla zmniejszenia kosztów perso- 
nalnych używano na tych kolejach tylko perso- 
nalu, zaangażowanego przez ich administracye, a 
dalej, ażeby zaprowadzono na nich taryfy, odpo- 
władające specyalnym indywidualnym stosunkom 
każdej linii lokalnej. 


Sprawy rolnicze. 


Otwarcie kursu nauki gospodarstwa wiej- 
skiego w Dublanach. 


W bieżącym roku szkolnym zorganiżowała 
Rada szkolna krajowa po raz trzeci przy Akade- 
mii rolniczej w Dublanach całoroczny kurs 
nauki gospodarstwa wiejskiego 
dla nauczycieli szkół ludowych, 
chcących się wykształcić na kierowników dopeł- 
niających kursów rolniczych. 

Z 120 nauczycieli, ubiegających się o przy- 
jęcie na kurs, przyjęto w myśl ustawy krajowej 
20. przeważnie z powiatów, w których kursów 
jeszcze nie zorganizowano. Przyjęci zjechali się 
w komplecie. Kierownikiem kursu jest prof. dr. 
Stefan Pawlik. 

Na otwarciu kursu byli obecni w zastęp- 
stwie Wydziału krajowego dyrektor Akademii dr. 
K. Miczyński i referent szkół rolniczych w Ra- 
dzie szkolnej krajowej dr. M. Kociuba. 

Kierownik kursu w powitalnem przemówie- 
niu podniósł opiekę i zabiegi władz krajowych 
około tej instytucyi, a zaznaczywszy zarazem 
doniosłość dopełniających kursów rolniczych, ja- 
ko jednego z ważnych czynników oświatowo rol- 
niczych, podkreślił, iż tegoroczny program kursu 
doznał pewnej zmiany: rozszerzone mianowicie 
zakres nauki ogrodnictwa i sadownictwa. Oświad= 
czywszy, że wszyscy nauczający z całem odda» 
niem poświęcą się nauczaniu uczestników kursu, 
zachęcał do korzystania w całej pełni z tej kry- 
nicy wiedzy rolniczej i wyraził nadzieję, że tak, 
jak poprzednicy obecnych uczestników z przed 
4 i 2 lat, będą i oni wytrwale pracowali. 
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Z instytucyi finansowych. 


Stan Banku austro-w'ggierskiego z dniem 
Banknoty w obiegu: 2,590.460.000 K 
(więcej o 240.315.000). — Rezerwa kruszcowa: 

o 6,019.000). Portfel we- 
1,162,600.000 (więcej o 111,499.000). — 
„|Lombard papierów:  166,370.000 (więcej o 
13,8358.000). — Zobowiązania natychm. płatne: 
204,828.000 (mniej o 103,194,00). Banknoty opo- 
datkowane: 424,333,000 (więcej o 246.334.000). 


|ksłowy : 


Szanse eksportu do Holandyi. Galicyj 
ski Instytut eksportowy donosi: Handel we- 
wnętrzny cierpi z powodu braku pieniędzy. Nie- 
ustający okres deszczów przyczynił się również 
do utrudnienia handlu. Sprzedaże, z których się 
detailiści znacznego polepszenia bilansu letniego 
spodziewali, nie przyniosły pożądanych obrotów. 
Mimo dobrego popytu w lipcu pozostało dużo 
niesprzedanego towaru ietniego. 

Poza tym niekorzystnym momentem są 
zresztą widoki interesu w roku przy- 
szłym niezłe. Grosiści z branży towarów 
konfekcyjnych i modnych czynią tym razem 
wcześniej, niż zwykle, zamówienia. Tendencya w 
tym kierunku silna. W ostatnich latach daje się 
spostrzedz fakt, że grosiści starają się swe za» 
potrzebowanie możliwie szybko pokryć, czem — 
pośrednio — skracają sezon zakupu. 

Jest zatem wskazane, by przemysłowcy, 
którzy liczą na zbyt swoich towarów w 
Holandyi, wysyłali wczas kolekcye wzorów, 
by nie spóźnić głównego sezonu. 

Poniżej podajemy terminy zakupów w ro- 
zmaitych artykułach : wyroby bawełn ane, lniane 
i batysty — maj i potem początek września, ko- 
ronki — kwiecień, potzm sierpień, atłasy — kwie= 
cień, wyroby szmukierskie i guziki — kwiecień, 
potem październik, wyroby włócz:arskie — maj, 
potem wrzesień, kwiaty sztuczne i pióra — maj, 
potem grudzień, sukna dla dam i materye — maj 
i koniec sierpnia. 

„ Podwyższenie stopy procentowej od 
wkładek. Także lwowskie instytucye finansowe 
podwyższyły — ze względu na obecne przesile- 
nie finansowo-kredytowe, stopę procentową od 
wkładek oszczędności na 4 i pół do 5 procent. 
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SZ 


i | r 3) URZĄDZONY go Jl Przedstawionia codziennie od ia 4-toj do 10-tej. Ceny 
„do 1 K 


> | zac >» miejsc: od 20 
f} i HHS DZISIEJSZY PROGRAM: 
b CA 1, Niewyjaśńiona tajemnica. Farsa. 2. Dziennik Gaumont, 
. go" 


SZEŃ 


i Ź ; 11: A Najnow-ze aktualności. 3. Śautki roztargnieria. Komedya. 
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iętrzże 3 względnie 4 pó-Iwany, taśmowy i kolczas 7 h BĘ : rupiaki morskie. raz przyrodniczy. 6. 3 
koje z powyżśżómi przyna-|w każdej WóSEi do ych. RN | KAJ (a) Sensacyjny dramat w 2 alach Si słynną p. Porten m 
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leżnościami. 3891|miastowej odsprzedaży po U 
najprzystępniejszych ce- BO oba 
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A nach. Cenniki na żądanie È el hah 
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nikomu me daje. Zgłoszenia HAS SZA A sady adi 
dwokat Dr. Mittelman|wprost do fabryki. Adres li- sl GENE PUMA ANONSÓW CENNIK 
w Żłoczowię, poszukujejstów i telegr: Józef Górecki, B "Za P CONDE ITP. 


futynowanego Mnejpienta., p pjgórze Kraków. Tel. 277. K FOTO CYNKOGRAFIA x 
;4 Żurnal sezonowy z polskim Ç AUTOTYPIA Sy, ŚJ 
( III opisem mód na jesień i zimę) |Bi EOTOLITOGRAFIA OR 9 
zawierający około 1000 modeli, poleca Ś Św l ATŁOÓ ORUK A y 
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uł. Szewska 24. 
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ena we Lwowie) 1 K, z przesyłką P ub 1 CIRE ZANY Z NANY E NEA NANA j 
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8 Wies scg da an a 


Z łąk i pastwisk 


: WydSZE złoty 


3% , m 
se” mieczno 


jest wskutek swej absolutnej 
czystości i miękkości bezwa- 
runkowo najlepszym środ- 
kiem u pielęgnowania skóry. 


E as MNN IT, ti 


G0NCUAGUJEJO © CVOCTFOCVILCIOD 


większe Cóchódy 


RTÓ 


przez obfite nawożenie 40--42 pre. solą potasową. 
— Kainit stassfurcki zawiera 1240 — 15 prc. potasu. — 


: » Ta fim” jedyna woda toaletowa, sporza- 

RN RA „Miracalin dzóna na zasadzie EM 
à : Podczas gdy kremy, pudry etc. szczeliny skórne zaty« 

kają i skórę czynią kruchą i szorstką, to „MIRAGÓ- 

LIN“ otwiera pory i przez to pobudza skórę do żye 

wothości. 

„MIRACOLIN” jest prawdziwam lekarstwam dla skó- 
ry ludzkiej. 

„MIRACOLIN* orzeźwia naskórek i wygładza zmar- 
szczki, usuwa wszelkie nieczystości i zbytnią czer- 
woność, utrzymuje twarz i ciało osób, które go stale 
używają, różowo, młodzieńczo i Świeżo, do późnej 
starości. 

„MIRACOLIN* jest prawdziwem Źródłem wiecznej pię- 
kności i młodości, 

„MIRACOLIN* używa elegancki i inteligentny świat 
R A kuli ziemskiej. 

„MIiRACOLIŃ=* spórządzony Jest z najlepszych ńro- 

matycsnych ziół i jest bezwzględnie nieszkodliwy. — Cena za flakon b. 3:50 

Jo nabycia we wszystkich TROIA i apteksch Główny skład w drogueryi PIOTR 
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Ś oan JÓZEF RARRACH 


darmo i opłatnie. — Lwów, Rościuszki 18. 
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Przybory do wypala» 
nia na drzewie, aksa- 
micie, Fustanno, Tar- 
so, sztyfty platynowe, 
Farby dla robót tokar» 
skich w cynie, miedzi. 
Deseczki do wypala- 
nia, malówania i drza» 


wa do robót tokarskich,  Wycinania NoŚYCIKOWE. 
tarsowych etc. 3ę60 L 


Bier A Sehol, Tenetthofstrasse A. ee 


Przybory i uten- 7 
sylia do robót pi- 
łeczkowych, wyci- 
nań ze skóry, Wy- 
pukłych rzeźb itp. 


——— 


| olejnego l v- 
maliowania na porcelani 
drzewie i szkle. Do ry- 
siatkowych, gobelinow. 
it p. milarskie 


przybory. 
Wiedeń I, 


SĘ: te. ‘Gazeta Wieczorna” z dnia 6. listopada 112. naaa N 916, 


Kto raz spróbuje, będzie stałym gościem! 


| << wów, ul. Akademicka 24. | 
4 m pod „Trzema Murzynami“, Krakowska 9. | „Zakopane pm 3 A 
ROSIAUTALYA | komfortem odnowiona Znakomita kus | RESTAURACYA, HANDEL DELIKATESÓW | 
chnia nawet dla najwybredniejszych smakoszy. Obiad z =| POKOJE DO SNIADAN. ===: 
h 4 dań 1 K. 70 h. Piwo piizneńskie marki BB wprost z IW in} | na I. piętrze na wesela, zgromadzenia itp. 
j| beczki. Lokal otwarty do 1-ej w nocy. — Telefon 181. aiaa Sdid Codziennie koncertmuzyki salonowej. 


5 Najwspanialsze we Lwowie | ITELEGRAM! KAWIARNIA pELITE“ 
h i ulica Szajnochy, róg ulicy ; ul. Krasickic w pobl. gmąchu c. k. Dyrekcyi kolei 

N Rawiarnia SANS-SOU5] Sykstusklej. "arka: 3 | została już na PEDA EE 2 omiten Sado- 
4 Największy wybór czasopism. na. Wszelkie pisma krajowe i zagraniczne. W niedziele 


ź 3 i święta koncert muzyki wojskowej. O liczne odwiedzi- 
Hotel Sans-Sonei nowoczesny komfort, ceny umiarkowane. 


z ny uprasza Jakób Rauch, b. płatniczy „Fostynnyci*. 
: i g 56 ! 
| Kawiarnia „Avenue 


i. nowastwoona Rawiarnia 2 ; "i 
i! punkt zbor jwytworniejszej publiczności. Sale duże R 5 M UL. AKADEMICKA (róg Fredry). w Casino de Paris Rejtana d, A 
Reg z nicten Uadzone. Gz nia zaone tzona Urzadzona wedtug projekta art. mal p. B, Uzisbty I zaopatrin 


a MIESZKAC 
h 5 k $ b k KE w wielki wybór dzienników krałowych i zagranicznych. Specyalny 
w 300 pism polskich i zagranicznych. 7 bilardów. i 


j gabinet dla Pań, doborowe napoje i przekąski o każdej porze. | W Kawiarni Europejskiej Jagiellońska 1 F 
A "Y. Ti | í zupełnie odnowiony i urządzo- gg 
É HOTEL BOULEVARD | Pensyonaf „MIRA AŚ wzór zaara iei pen- $ 
| Grodecka 53a (przyst. kolei elektr.). Najnowszy i Ę 


| owna HOTEL LONDYŃSKI ; 
j najmodniejszy hotel w stolicy. Urządzony podług osta- | 


O KONI PRZYSTANEK RAMWAJU ELEK. | em utzyfaien, obiady dla dochodzących Wokwintn 
BLIZKO KOLEI — PRZYSTANEK TRAMWAJU ELEK- | K ep y ych. Wyk a 
| tnich wymogów hygieny i techniki. Oświetlenie elektry- | TRYCZNEGO. -- CENY NAJNIŻSZE. — NAJWIĘKSZY kuchnia. Położenie spokojne w centrum miasta. Tel. 115/LL. 
Í czne, łazienki do użytku, pokoje od 2 K dziennie i wyżej. | KOMFORT. — USŁUGA CZYSTA I SKRZĘTNA. 
A ANDEL RORZENNY, WIN i DELÓKATESÓW z pokojem do śniadań | o o ramm 
pod Traą P. BORGAYR | T. ZARRZEWSKI Lwów, Halicka 3. 


przy ul, Trybunalstiej. 


| Najtańsza i najzdrowsza kuchnia. — Rendez-vous dla 
h przyjezdnych. — Wyborne piwo i przednie wina. 
ekój do śniadań I rzstauracva 


p urządzone z komfortem i zaopatrzone w każdym | 
czasie w Świeże przekąski, piwo pilzneńskie (marki B. B.) | 
i ołomunieckie mieszczańskie, poleca firma. 


„MAKS BIEL I SYA, ml. Krakowska 14, ui. Oraatska s. 
JADAĆ MOŻNA 4 


 RRARÓW. 
vB 8 | ANM Hawea taise tatas | 
TEE w Rynku (Pałac Spiski). 


KUCHNIA HYGIENICZNA. ZNAKOMITE KANAPKI, PI- a 
WO PILZNEŃSKIE. PORTER ANGIELSKI. 


| RESTAURACYA Starego Teatru | HOTEL KLEINA 
BS Restauracya 66 
by Kuchnia doborowa pod kierownictwem pierwszorzęd- 1i Kawiarnia „M ONO POL 

j nego kuchmistrza z Warszawy. — Piwo pilzneńskie. — § GERTRUDY 6. 

A Cztery gabinety artystycznie urządzone. POKOJE WYGODNE. — KUCHNIA HYGIENICZNA. — 
J ANTONI KWIATKOWSKI i RUDOLF STREI WSZYSTKIE DZIENNIKI. 


TARG 


JADWIGA KOSSOWICZ. 
ON 1349, 


e ee r ao } 
| poleca codziennie świeże i zdrowe produkty spożywcze, 


=) Kawiarnia i RI K i E R K“ J 
|Restauracya gg 8 | 
wina krajowe i zagraniczne, piwo pilzneńskie marki B. B. 


ul. Grodecka 1. G9. $ 
Codziennie koncert $ 
É Zamówienia n nia odwro 


RE 


W Stanisławowie poleca się łaskawym wzglę- § 
dom P. T. Publiczności A 

HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, WIN, DELI- 
KATESÓW, RESTAURACYA i POKÓJ do ŚNIADAŃ $ 
„POD PALMA" 
| Kazimierza SCHWEISSERA } 
ponti 7 AEE e E l 


r. ł 


a zathi 
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PIERWSZA abw N Usławy i ich leczenie 


i FA ; ł ie VI. wydania dzi . 
| ENERY KF LOSTERI SZEMRIERNIA SZYB Jorra Er: dr Biatifme ar T DA 


J Š f F i dl z E W przystępnie opracowanej tej książeczce zebrano najwa- 
9ze rie an er 3  źniejsze dane, odneszące się do słabości bardzo wśród 


«» BIURO: SZPITALNA 4. «a kobiet rozpowszechnionej. Omówione tu sa przyczyny sa- 


ne 


EJ] Sensacya 1912 ZH tość! 


- D. R. G. M. Nr. 526.081 


~ Moworotzie dowcijne powinszowania :: | 


w niespotykanych dotąd rodzajach. Każde powinszo” | 


owość! 


A COFACE à Heo AE anie jest szlagierem pełnym senzacyi i humoru. Ka- 

mej choroby, jej objawy, rozmaite jej następstwa, często- || WEnIe Jes OH $ k 

FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121, M | kroć śmiertelnie niebezpieczne. Dalej podano cały szereg || 4% Po Raki przesyłka, Sika sorto 
Telefon Nr. 299. | | wskazówek co do zapobiegania upławom i ich leczenia, a || Wara farco KANA V OE * Maga U 


T w końcu omowiono praktyczne środki ochronne jak opa- wyłączną sprzedaż, zastępcy wszędzie poszukiwani. 
Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła i ski itp. Cena K t z przesyłką poleconą K 1:35, za 45 oryginalnych kart za uprz. nadesłaniem K 075 
553 


tafl i liczką K 1760. A Č: » » w . K 1— 
owego, ram i luster. zaliczką dresować 50 4 4 = 1 K 1:75 


~ |Msięgarnia Akademicka | 2 povzissism o 46 n. drożej — Zjaczi pozowc 
Apteka pod „ZŁOTĄ GWIAZDA“ we Lwowie, Akademicka 22, Habighowt & c Pi ma Wa Skrytka radiowa 
PIOTRA MIROLASCHA 


49, 2905 
3796 | e 
Lwów, ul. Kopernika 1. 1 


Na obecny sezon pzu tani: 


5 oprzednim boer 
naftowy we Lwowie przy ul. Linda- 

go nr. 2-Patentowane piecyki na- 9 hocnix 
ftowe po cenie począwszy od K 24—. 3799 


wyrabia i poleca 


UP 


Satiegaajecoiowy | Syrup sułłognajacalewy z kola 


jako skuteczny środek przeciw kaszlowi innym cho» 
robom dróg oddechowych w  działalniu zupełnie 
identyczny z innymi podobnynii wyrobami zagrani- 


ob, 
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14. listopada 


następne 3 ciągnienia. 


195 ciągnień rocznie 19 
4 kwit prem. 5-prc. losu Zakładu | Gł. wygrane: 


WT 
| Dywaniki przed umywalnie :: 


| Chodniki xe X V X $ 


i Dywany pod stoly 


cznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-lekarska kred. ziem. I. em. K 90.000 
Towarzystwa lekarskiego. 1 = me 4-prc. yi hip. 8 08 
Syrup sulfoguajacolowy jest o połowę tańszy od G i Linoleum, IN- 1 los wloski czerwonego krzyża cs. 30. 
paloi hych wyrobów zagran. i kosztuje tylko K. 2. $ necyalniość. LAND" owzo- l » A » n È 8.000 
jA Saena legie Ba: | rach na wskróś przera- "ZE 1 ,, Serbski tytoniowy fes. 100.000 
ydaje się wyroby y 1. i i i „ Joszi K 30. 
nabycia we wszystkich aptekach. 2384 | bianych do pokrywania dw OsziD kod 


| Razem 7 losów. Cena K 340, w 34 ratach, mies. 
po K 10. Prawo gry natychmiast. Gazeta i czeki 
darmo. Gdy kursa losów są obecnie bardzo tanie, 
nabycie losów jest nadzwyczaj korzystną lokacyą. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
Rohatyn i Ulam 


2626 we Lwowię, ul. Sykstuska 8. 4 


Ą całych ubikacyi — — — 3662 $ 
' polecają specyalne składy 


Leopolda Haasa| 


i LWÓW, UL. KAROLA LUDWIKA L. 
_3 i 35 i UL. GRODECKA L. 60. 


i Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki 
Piotra Mikolascha we Lwowie. 


(f Ostrzega się przed nąśladownictwem. f) 
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